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Nieznany druk Adryjana z Wieszczyc 
Wicszczyckiego*'.

Prof. J. Kallenbach w swoicli w ykładach uniw ersyte­
ckich o literaturze polskiej w XV II w .1) przypom niał nam 
i wydobył z zapomnienia wiele postaci dziś zupełnie zapo­
m nianych a godnych dokładnego opracowania. W rzeczy sa ­
mej, dopóki nie zbadamy całkowicie w. XVII, nie dotrzemy 
do najbardziej skrytego i ciemnego zakątka, dopóty nie 
wolno nam jeszcze wydać sądu zupełnego o dziejach lite ra tu ­
ry naszej w tej epoce. Prawdopodobnie wiele jeszcze cieka­
wego, a może cennego m aterjału kryje się nietylko w rękopi­
sach, ale i w drukach. Wielu jeszcze poetów i pisarzy cze­
ka na gruntowne opracowanie i wydobycie z ciemnych półek 
bibljotecznych.

Kiedy śledzimy rozwój sielanki w XVII wT., wówczas obok 
znanych i powszechnie cenionych Zimorowiczów wyłaniają

Redakcja pozyskała dla „Przegl. Bibłjot.“ odtwór homograficz- 
ny poemaciku p. 1. „Ogród rozkoszny“, dokonany przez p. Karola Badeckie- 
go we Lv/owie z tego nieznanego druku i włącza go w niniejszy zeszyt 
jako str. 213 -40.

]) Literatura polska w KVII w. Wykłady Prof. J. Kallenbacha 
w Uniwer. Lwowskim, półrocze letnie 1907, dla użytku słuchaczów ułożył 
Karol Badecki. Litogr. Piller, Neumann i Sp., Lwów; część II, półrocze 
zimowe, tamże 1908.
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się jeszcze z mgły przeszłości i zapom nienia nowi nieznani 
i nie tak  głośni poeci sielankowi, a w ich rzędzie G a w i ń ­
s k i ,  C h  e 1 c h  o wr s k i, W i e s z c z y c k i .  Jan  Gawiński do­
czekał się w ostatnich czasach większego opracowania 2); n a ­
tom iast krótkie i gołosłowne tylko wzmianki znaleść można 
po lite ra tu rach  i bibliografiach naszych o H enryku Chełchow- 
skim i A dryanie W ieszczyckim . Do tego, co powiedzieli o tych 
dwTóch postaciach Brodziński, W iszniewski, i Maciejowski n ie­
wiele nowego później dorzucono. Nikt nie starał się głębiej 
w ejrzeć w całość spuścizny obu poetów", a  nawet takie utwo­
ry , już z tytułówT sam ych eiekawre, jak  „Gwar leśny“ Clieł- 
chowskiego i „Sielanki" W ieszczyckiego, nikogo nie pociągnęły 
ku sobie.

Napomnienie jednak Prof. J. K allenbacha nie poszło na 
m arne. W ieszczyckim, godnym bliższego poznania sielanko- 
pisarzem , zajął się p. Stanisław  R achw ał3). Długie i żmudne 
poszukiwania złożyły się na pracę, w której autor stara ł się 
objąć i przedstaw ić życie i spuściznę A dryana z Wieszczyc 
W ieszczyckiego; niewiele w szakże faktów dorzucić zdołał do d a ­
wniej już znanych szczegółów z życia tego pisarza. W yni­
ków' szczegółowych p racy  autora podawać tu nie będę; po­
wiem tylko, że najwięcej m aterjału  bjograficznego wydobył 
p. St. Rachw ał z aktów  archiw alnych, dochowanych w A rchi­
wum aktów- grodzkich i ziem skich wre Lwowie. Odkrycie tych 
dokumentów", dotyczących najrozm aitszych kwestyj m ajątko­
wych, nie w^yszło na korzyść reputacji W ieszczyckiego; przy- 
tem odnoszą się one do późniejszej dopiero epoki życia poety. 
Działalność lite rack a  niewiele po sobie zostawiła. Zaledwie 
pięć niew ielkich broszurek złożyło się na całą spuściznę, 
a  z tych  jedna, p. t.: „Epigram at na cześć J. Zamoyskiego“, 
(Zamość 1646) znana jest tylko z tytułu.

Pew"ne zacięcie poetyckie przyznać musimy „Sielankom “. 
D robną tą  w iązanką pieśni, pisanych nie bez uzdolnienia i po­
czucia poetyckiego, rozpoczął W ieszczycki w 1634 r. sw-oję

2) L. Dziaina: Jan Gawiński, studyum literackie. Kraków 1Î)(T».
s) Praca jego była czytana ra  jednem z posiedzeń Seminarjum 

Polonistycznego Prof. J. Kallenbacha w Uniwersytecie Lwowskim.
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działalność literacką. W pierwszym tym zbiorku okazał się 
poeta godnym następcą Szymonowicza. „Sielanki“ mogą dziś 
jeszcze stanowić przyjemną lekturę, a rzadkość ich (unikat 
w bibljoteee kórnickiej) tembardziej przem awia za powtórnem 
wydaniem. Dziś już śmiało powiedzieć możemy, że ,,S i e - 
1 a n k i a l b o  P i e ś n i  J. A d r  y a 11 a z W i e s z c z y c 
W i e s z c z y c k i e g o ,  p i s a n e  w N i e p o ł o m i c a c h  
r o k u  16 :i 4“ są najlepszym utworem poety4).

Nie wolno nam jednak gardzić resztą spuścizny. Inne 
pisma Wieszczyckiego nie przestaną być ciekawem źródłem 
autobjograficznem. Tu i owdzie znaleść można szczegół do 
życia autora, do poznania jego charakteru, indywidualności, 
jego oczytania. Takim mniej cennym utworem autora „Siela­
nek“ jest „Ą r  c h e t y p “, dziwaczny panegiryk na cześć spokre­
wnionych z poetą rodów W ielopolskich i Kochanowskich; jest 
„ P s a ł t e r z  A u g u s t y n a  ś. b i s k u p a h i p p o n e ń -  
s k i e g o  p r z e z  A. z W... W... p r z e ł o ż o n  y u, wydany, 
zdaje się, równocześnie wierszem i prozą. Oba wyszły w r. 
16Ò0.

Z tegoż roku 1650-go odnalazłem inne, po dziś zupełnie 
nieznane, pisemko W ieszczyckiego. Unikat dotychczas rzadkiej 
tej książeczki znajduje się w bibljoteee p. p. Cieńskich w Ok­
nie (Galicya, koło Horodeńki), w jednym z voluminów Miscel- 
laneów, opatrzonym nr. 1511. Na zawartość tego voluminu5) 
składają się następujące druki polskie z XVII w.:

1. Vorgilii Aeneida. To iest o Aeneaszu Troi liń­
skim Ksiąg Dwanaśćie. Przekładania Andrzeja Ko­
chanowskiego. A teraz zá staraniom y nakładem od 
W aleryana Piątkowskiego ná świat wystawione. — 
W Krakowie, W Drukarni Lázárzowev, v Dziedziców

4) Wyda je p. Stanisław Rachwał, w jednym z ze-zytów „Bibliote- 
ki pisarzów polskich“ Akad. Umiej., gdzie we wstępie przedstawi główne 
wyniki swych badań nad życiem i twórczością Wieszczyckiego.

5) Oprawa współczesna. Kompaktura z drzewa, powleczonego 
bronzową skórą, na której ozdobne wyciski: Z boku dwie klauzury mię 
dziane.
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Máéieiá Andrzeiowczyká, Koku P. 10*5,—W 4 ce, 1)75 
str. +  1 nlb.

2. T E i* A T o y p r u M a lubo CVDA, które były tak  w sa­
mym swiętocvdotwornym m onastyrv pieczarskim kiiow- 
skim, inko y w obudwu świętych pieczarach, w k tó ­
rych po woli Bożey, Błogosławieni Oycowie Pieczársey 
pożywszy, y ciężary ciał swoich złożyli: W iernie y pil­
nie teraz pinvszy raz zebrane, y światu podane. Przez 
W. Oycá A thanasivsa Kalnofoyskiego, zakonnika tegoż 
S. Monástyrá Pieczárskiego. Z D rvkarni Kiiowopie- 
czarskiey, Roku P. 1638.—W 4 ce, 34 str. nlb. +  305 
+  1 nlb.

W egzem plarzu tym  braknie 10 str., t. j. 307— 322, za­
w ierających „A ppendix“. (Ob. K. Estreicher: Bibl. polska. og. 
zb. T. X IX  str. ()6 —7).

3. PAREBGON cvdow świętych obraza \lalĄ przeczy- 
stey Bogarodzice w M onastyrv Kvpiatickim. Napisanych 
od Wieleb: Oycá H ilariona Denisowicza, igvmena Te­
goż świętego Monástyrá, Przez eiusdem Teraturgim a- 
tis [talĄ autliorá, W. Oycá Athanasivsa Kalnoíbyskicgo 
przydane, Paraenesesám i przywiętszone, y w JDruk po­
dane. Kokv Pańskiego, 1 038. W  D rvkarni iSwiętocv- 
dotworney Kiiowopieczarskiey Ław ry.—W  4 ce, 2 nlb. 
“i- o 2 str.

K. E stre icher egzem plarza tego nie zna: por. Bibl. pol­
ska, T. XV str. 150.

Po tych  trzech  dopiero d rukach  następuje „ O g r ó d  
r o z k o s z n y “ A dryana W ieszczyckiego, k tóry  podaję 
w  wiernym  odtworzę hom ograficznym, przezem nie samego w y­
konanym*). O tej niezmiernie rzadkiej broszurze nie znajdujemy 
w  całej bibljografji i w historji literatu ry  polskiej najm niej­

*) Ob. odbicie litograf, o 14 kartach 4-o ininimo, dołączone do niniej­
szego zeszytu 3-g’o. T. II (r. 1909) „Przegl. liibljot.“
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szej wzmianki; nie odnalazł jej także i Estreicher. Je s t to 
14-sto-kartkowa broszura, rozm iarów 1 8 x15  ctm., o treści re ­
ligijnej. Powstanie jej odnieść należy na koniec życia au tora 
„Sielanek“, na czas powstania przekładu psalmów św. Augu­
styna. Pierw odruk w 4 ce małej, opatrzony licznemi d rze­
worytami, przedstaw iającem i rozm aite zdarzenia z życia C hry­
stusa. W osobniku oknieńskim niektóre z nich zalane; jedynie 
drzew oryt przedstaw iający widok Krakowra na odwrociu k a r­
ty tytułowej odbity czysto i pięknie. Nowo odkryty  ten  druk 
nie zmieni, co praw da, dzisiejszej oceny literackiej działalno­
ści W ieszczyckiego. ani nie postawi go wyżpj w gronie poe- 
tów wieku XVIJ, ale dorzuci choćby parę  szczegółów do ży­
cia i twórczości autora, dziwnie wyższością swą odbijających, 
Sielanek“. Sądzę też, że wydobycie zapomnianego dziś d ru­

ku i odtworzenie go w tożsamości hom ograficznej będą 
milą niespodzianką dla bibljofilów naszych i zbieraczy s ta ­
rych ksiąg. P ragnąć należy, aby w m iarę możności odtw a­
rzanie, utrw alające pierwodruki wr ich tożsamości, p rzy­
chodziło z pomocą „Bibliotece pisarzów polskich“, wydaw anej 
przez Akadem ję Umiejętności, jak  i nowo podjętemu we Lwowie 
wydawnictwu „Białe kruki'*.

Pod koniec dodać muszę, że w wyżej opisanym volu- 
minie, pochodzącym ze zbiorów p. p. Cieńskich, po „O g r o ­
d z i e  r o z k o s z n y  m*‘ wszyte są jeszcze dwie inne b ro ­
szury .\. W ieszczyckiego, których egzem plarze również po 
dziś dzień nie były znane. Jest to najpierw  wyżej wzm iankowa­
ny „ A r c h e t y  p“ (również z r. 1650), a po nim i „ P s a ł ­
t e r z  A u g u s t  y n a św.“ Oba te druki bardzo pięknie 
dochowano.

Lwów, liKlP. Karol Badccki.



NASZE ZBIORY.

Zbiory Henryka Merczynga z dziedziny Reformacji.

A. Rzadkości bibljograficzne.

a) Druki paniowieckie *), z drukarn i utworzonej przez 
ew angielicką linję Pilawitów-Potockicli (Szreniawici byli arja  
nami):

1) G r o n i e c  C a t h o l i k a  Kg formowanego, przy­
noszący D i a t r i b e  albo porównanie W iary ś. Ká- 
tholickiey, ták  ná Wschód iako ná Zachód Słońca, 
przedtym  po wszystkim swiećie będącey, a wre wsz}"st- 
kich fundam entalnych zbawiennych A rtykulech zgod- 
ney z teráznieyszym  Kościołem nazwanym  Ew angelic­
kim: a zaś z Kościołem teraźniejszym  Rzymskim, iak- 
raiárz sprzęci wney. Od X. Jan a  Z y g r o w t i u s z a 
z W ieruszowá, Kaznodzieje Słowa Bożego prawdziwego 
wr Zborze Paniowieckim, napisany. C u m  1 i c e n t  i A 
S u p e r i o r u m .  W  Pani owcach Drukował W. Málá- 
chiowicz. Roku Pańskiego 1008.

'*) Paniowce. Wyższe, osada o 10 kim. na pólnoeo-zaehód od Ka- 
iiiieiicn Podolskiego.
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K arta  tytułow a otoczona ram ką. D ruk gocki, oprócz 
wyrazów rozsadzonych, k tó re  drukiem  łacińskim . R z a d ­
k o ś ć  p i e r w s z o r z ę d n a .  Egzem plarz zupełny, w s ta ro • 
świeckiej oprawie pergam inowej razem  z nr. 2. Rozm iary 
1 2x7  ctm.

Po karcie tytułowej następuje 11 stronic nieliczb. przed­
mowy, której początek w pisowni dzisiejszej: „Jaśnie W iel­
możnym Panom IchMościom Panom: Panu J a n o w i  z Po~ 
t o k a , W o j e w o d z i e Braclawskiem u, Staroście K am ieniec­
kiemu, Generałowi Podolskiemu etc etc, P a n u  A n d r z e j o ­
wi  z P o t o k a , K a s z t e 1 a n o w i Kam ienieckiem u etc. etc. 
P o t o c k i m ,  Braci rodzonej, Panom a Patronom  i dobrodzie­
jom swym miłościwym:

„Łaska i pokój od Boga w Trójcy jedynego.

„Jaśnie W ielmożni a  Miłościwi Panowie, cóż to najlepszego 
czynicie, czemu wiarę starożytną katolicką opuściwszy i t. d.... 
Tenci takowy, moi mości w i Panowie, głos a okrzyk teraz  wi­
dzę, i nasłuchiwani się go ustawicznie, nagotow any być owo 
często zarzucany WM. od naśladowców teraźniejszego Rzym­
skiego kościoła i t. d.“.—Następują 2 str. cy taty  z Tertuliana.
1 str. Rejestru artykułów', następnie liczbowanych str. 448 
i ostatecznie 3 karty  nieliczbowane, na których:

„ C o n c l u s i a  a l b o  Z a m k n i e  n i e :  A tak  ponieważ 
się na oko praw ie pokazało, iż żaden z Ojćów św iętych p ra ­
w ow iernych od sam ych apostolskich czasów aż przez lat 
czterysta  i dalej w tak  fundam entalnych artyku łach  siedem­
nastu ani trzym ał ani uczył tak  jako uczy dziś Kościół Rzym­
ski teraźniejszy na Koncyljum Trydenckim , a zaś Kościół 
Ewangielicki teraźniejszy tak  trzym a i uczy, jako oni trzy ­
mali i uczyli: koniecznie się zamyka, iż on (to jest Kościół 
Rzymski) nie ma w iary świętej szczerej katolickiej, a zatem  
ani Kościołem katolickim nie jest onym pierwszym  świętym: 
Ten zaś to jest Kościół Ewangielicki, iż ma w iarę św iętą 
szczerą katolicką, a zatem, że jest onym pierwszym  Kościołem 
katolickim w łasnym “.

Potem „Lata i m iejsca Ojców i Koncyliów Św iętych“, 
„Do Czytelnika“ i „ E rra ta“.
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2) Rospráwá K rotka o Sposobie odkupienia koś­
cioła KreśćiaTiskiego, y o pewności zbawienia naszego: 
zwłaszcza, iż wszelki Człowiek krześćianski ma wie­
rzyć: iż iest z liczby wybranych Pańskich: a iákowym 
sposobem w they wierze ma się utwierdzać y umac­
niać. Przez X. Piotra Gilowskiego, kaznodźieię Słowa
B. prawdziwego wiernie y szczyrze zebrana, Cum 
consensu superiorum. W  Paniowcach Drukował W. 
Máláchiowicz. Roku P. IGO!).

K arta  tytułow a otoczona ram ką. Druk gocki. R z a d ­
k o ś ć  n a d z w y c z  a j n a ; znany jest tylko jeden excm plarz 
oprócz mojego. 'W exem plarzu mym braknie karty  ostatniej, 
str. 103—4. Oprawny razem  z nr. 1. W ym iary 12.3X7 cfm.

Po karcie tytułowej k a rt nicliczbowanych 7, zaw ierają­
cych: 1) Przedmowę i dedykację: „Zacnie urodzonym a Mości- 
wrym Panom  IMP Panu Janowi z (i ora ja  Lipskiemu, podko­
morzemu Bełzkiemu, etc. etc. IM Panu P. Krzysztofowi z Sienna 
Sienieńskiemu, Wojewrodzicowi Podolskiemu, etc. etc., Panom 
swym miłościwym i Dobrodziejom....“ Na końcu (stronica nie- 
liczbowana 9 ta): „Z K rasnobrodu wt Środę W ielkanocną Roku 
Pańskiego 1609 WM Swych Mościwych P. i Dobrodzioi Pasterz 
i Bogomódlca wszego dobra uprzejmie życzliwy X. Piotr 
Gilowski“ J).

N astępnie na P /2 stronicy: „Autor do czytelnika szczerze 
chrześciańskiego“; D/g str. w ierszy X. Jan a  Zygrowijusza: rNa 
Rosprawę Xiędza P io tra  Gilowskiego“; 2 str. „Summa albo 
krótkie zebranie tego o czym się tu mówi“. Potem  dopiero 
zaczyna się tekst, stron. 1— 102. Jak  już powiedziano, ostatniej 
karty  (str. 103—4) w  moim egzem plarzu braknie.

b) Druki Rakowskie:
1. Nodi gorclii a M artino Smiglecio nexi Disso- 

lutio, facta per lohannem  V o 1 k e 1 i u m . Racoviae 
Typis Sebastiani Sternacii IG 13.

r) Syn znakomitego teologa ewangielickiego i autora „Postylli“, 
X . Pawła Gilowskiego. Sam x. Piotr był kaznodzieją av zborze Krasno- 
brodzkim (//. ii/.).



W oprawie papierowej teraźniejszej; stronic liczbow a­
nych 1B7 i 1 errat. Po tytule „Praefatio ad Lectorem “, 2 str., 
i tekst. Rozmiary 12X6.5 ctm. Tekst drukow any kursywą.

2. Declaratio sententiae de caussis mortis Christi 
Johannis C r c l l i i  Franci. Anno CIOIOCXXX VII [=1637].

Miejsce druku nie wskazane. Jeden z ostatnich druków 
rakowskich —ostatnich, gdyż drukarnię zamknięto wyrokiem 
sejmowym 1638 r. Oprawa papierowa. Po tytule k a rt nieliczbo- 
wanych trzy, na których przedmowa Ja n a  Stoińskiego „Cân­
dido et erudito Lectori Salutem “. Następnie 48 str. tekstu 
kursywą. Rozmiary 11.6X7 ctm.

)>. Fragm enta duomm scriptorun Fausti S o c i n i  
Senensis, in quorum priore sententiam eorum qui Je- 
suiii Christum Dei fili um unum illum et altissimum 
Deum esse, vel saltem antequam ex Maria nasceretur 
rei psa exstitisse affirmant, argum entis allatis refellere, 
in posteriore ad rati ones adversariomm, qaibus très 
in unica Dei essentia personas adstruere conantur, 
responderc institucrat. Eacoviae, Typis Sebastiani Stcr- 
nacii Anno 1C 19.

Oprawa pergaminowa ówczesna. Stronic liczbowanych 
99, na setnej „Errata'". Druk kursyw ą. Rozmiary 12X6.5 ctm.

c) Druki Królewieckie:
1. De Servretianismo seu de A ntitrinitariis. D. Io- 

hannes W i g a n d u s ,  Regiomonti Borussiae, typis liae- 
redum Iohannis Daubmanni. 1575.

Oprawa papierowa stara. Po tytule k a rt nieliczb. cztery 
przed/r.owy: „Ecclesiae Dei quae est in  P o l o n i a  G. et P. 
per Christum ”. Na końcu: „Johannes W igandus Sacrae Theo- 
logiae Doctor et Professor". Tekstu k a rt (nie stronic) liczbow. 
90 i 1 str. „E rra ta“. Na samym końcu: „Regiomonti Borussiae, 
typis haeredum Iohannis Daubmanni, impensis Christophori 
Hoffmani Ribliopolae“. Rozmiary 11.4X6-7 etm.

2. Epitome Controversiarum To jest Sum m aryusz 
Nauki Kościoła Rzymskiego z jey Refutatią z rzetel­



nym  Pismem Świętym przez K arola D relinkurta Nie­
gdyś K aznodzieje Zboru Evangelickiego w Parizu 
zpisany a teraz z Francuzkiego na Polski Język prze­
tłum aczony. W  Królewcu w D rukarni Reusnera Ro­
ku 1707.

O praw a s ta ra  skórzana. Po tytule k a rt  nieliczb. 11, na 
których: a) przedm ow a łacińska do króla pruskiego, podpisana 
„in ecclesia Regiomonti R eform ata Sacris Polonicis addicti“. 
N astępnie 6 str. przedm owy „do czyteln ika praw dę miłują­
cego“, w7 k tó re j znajdujem y ustęp o współczesnym stanic 
Reform aćyi w Folsce: „D rukarn ie powydzierano, szkoły na 
w ielu m iejscach pow yw racano, kościoły poburzono lub poza­
bierano, przyw ileje pogwałcono lub poujm owano“. Następnie 
R ejestr przedniejszych m atery i k a rt  81/, i tekstu  248 str. 
D ruk gocki. Rozm iary 12.8X8 ctm.

d) Druki zagraniczne:
a) F r e i  s t a d  z k ie  („Freistadii apud A cconium “; znane, 

a le  dziś już rzadkie):
1. Bibliotheca A ntitrin itario rum  K rzysztofa S a n -  

diusa (wraz z pism ami uzupełniająccm i) 1684, 296 str. 8-o.
2. H istoria reform ationis polonicae Stanisław a Lu- 

bienieckiego; 1685, 304 str., 8-o.
ß) A m s t e r d a m s k i e :  1. Biblia Święta, to jest Księ­

gi pism a świętego starego y nowego przym ierza z ży­
dowskiego y greckiego ięzyka na polski pilnie y wier­
nie przetłumaczone. W D rukarni Chrysztotla Cunráda.

P rzedruk  z r. 1660 w ydania Biblji Gdańskiej z r. 1632. 
Egzem plarz mój z podpisami poprzednich właścicieli, ewangie- 
lików: Pułkow nika Malickiego, Pauliny z Suchodolskich Teo­
doro wT ej K osseckiej (f 1835) i jej córki, Ludwiki z Kosseckich 
Błędowskiej.

2. Cathechesis Ecclesiarum  Polonicarum, Unum 
Deum P atrem  illiusque Filium  unigenitum  una cum 
Spiritu  Sancto ex S. Scriptura confitentium. Anno 
Christi 1601) in lucern prim um  emissa & post per
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Viros aliquot in eodem Regno correcta. Iterum que inter- 
positis compluribus annis etc. lrenopoli.... post an. 1G59.

Przedruk Katechizmu Rakowskiego z 1609. Oprawa per­
gaminowa, współczesna drukowi.

B. Pieczęci ewangielickie.

Odciski pieczęci dawnych instytucyj ewangielickich 
■w Polsce (zborów, dystryktów, synodów jeneralnycli etc.).

a) w Małopolsce:
1. P. d y s t r y k t u  s a n d o m i e r s k i e g o  z r. 1660. 

Napisy: na zewnętrznym  otoku: Sigillum. Evangelicorum. Dis- 
trictus. Sandomi. Na wewnętrznym otoku: Riensis. Renovatum. 
A: Domini. KiGO. W tarczy IMMANUEL. Średnica 40 mm.

2. Tegoż dystryku p. mala, średnica 30 mm. W otoku: 
Sigil. Eccle. Refor. in Distr. Sendom. W tarczy: EMMANUEL. 
Prawdopodobnie późniejsza niż poprzedzającą, domyślnie 
z pocz. XVIII w.

3. Tegoż dystryktu pieczęć taka i z takiemi napisami 
jak  Nr. 1, lecz średnica oS mm. i litery  w napisach mniejsze.

4. Zboru w P i a s k a c h  (.‘3 mile od Lublina; upadł ok. 
1820 r ) . W otoku: Sigillum Ecclcsiac Evangelicae Reform atae 
Piasecensis 1802. W tarczy: Evangelium est potentia Dei ad 
Salutem homini credenti. Średnica 45 mm.

õ. Zboru w W i e l k i e j  n o c y  (w Miechowskiem; upadł 
1849 r.). W otoku: Sigillum Ecclesiae Evangel. Reform. Yielka- 
nocen. W tarczy, na górze symbol Opatrzności nad baran­
kiem, u spodu: Exstructi super Apostoł. Vütumque Fundamen- 
tum, anguli capite ipso Jesu. Christ. Effes. C II, v. 19. Owalna, 
48 X  38 mm.

C. Zboru w S z c z e p a n o w i c a c h  (w okolicach Tarno­
wa, w dzisiejszej Galicyi; upadł w pocz. XIX w ). W otoku: Si­
gillum EcclesiaeR eform ataeSzczepanowicensis. A.D. MDCCLX. 
Okrągła, śr. 52 mm. W tarczy  znak Opatrzności i klęczący 
mężczyzna.

7. Zboru w W i j a t o  w i c  a c h  (w dzisiejszej Galicyi, 
koło Krakowa; upadł w pocz. XIX w.). W otoku: Sigillum eccłe-
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siae evang. Refor. W iato wicensis. A. D. MDCXL. W  tarczy  
baranek. Ś rednica 34 mm. Jest to najstarsza pieczęć mego 
zbioru (1640 r.).

8. Zboru w S i e i c u  (w Sandom ierskiem; istnieje do 
dziś). W otoku: Sigiilum Ecclesiae R eform atae Sielecensis. 
W tarczy: znak O patrzności, orzeł polski w koronie, napis: 
Sub eorum tutela, o tw arta księga z napisem: Jesus. Chr. Ś red­
nica 30 mm.

b) na Litwie:
9. Ogólna J e d n o  t y  E w a n g i e 1 i c k i e j L i te w s k ie j .  

W otoku: Sigiilum Ecclesiar. Reform. Jesu Christi in M. Du- 
catu Lithua. W tarczy: łódka m iotana burzą i napis u góry: 
Domine salva nos. Średnica 42 mm.

10. Tosamo, owalna, starsza; w tarczy: Solidurn tarnen 
Fundam cntum  Dei S. (znak Jehovyi. H abens Sigiilum hoc no­
vit Dominus, qui sunt sui. Znak Jednoty: dwie podane ręce. 
Rozm iary 44 3S min.

11. Tosamo, ow alna mniejsza, z tymsamym  napisem. 
40 X  36 ram.

12. P ieczęć Kollegjum Edukacyjnego Ewangielickiego 
na Litw ie z r. 1776. Owalna. W otoku: Sigill. Colleg. Evang. 
M. D. L. A. MDCCLXXVI. W  tarczy  M inerwa i napis: Servata 
servabim ur ipsi \tak\. Rozm. 37 X 33 mm.

13. P. dystryk tu  Ż m u j d z k i e g o ,  owalna. W otoku: 
Sigiilum Eccl. Reform. Jesu Christi in Ducatu Samogitiae. 
W tarczy: Hic patieutia  sanctorum  est, hic qui custodiunt 
m andata Dei et fidem Iesu. Apos. XIV v. IX. Rozm. 42 X  34 mm.

14. Tegoż mała, owalna. W ot.: Verbi Dei D istrictus 
Samogitiensis. W tar.: Novit Dominus qui sunt sui. 2 8 x 2 2  mm.

15. P. dystryk tu  N o w o g r ó d z k i e g o ,  owalna. W ot.: 
Sigiilum D istrictus Novogrodensis, w tarczy  lii ja między 
ostem i nap.: „Cap. II. 2 ut lilium in ter spinas ita  est arnica res 
in te r filias. Rozm. 3S X ^*- mm-

16. Tegoż mniejsza, z temiż napisam i i rysunkiem . 
32 X  ~~J mm.

17. P. dystryk tu  B i a ł o r u s k i e g o ,  owalna. W otoku: 
Sigiilum D istrictus Albae Russiae. W tarczy: Vicit leo de tribu 
luda. 33 X 30 mm.

— 172



18. P. zboru W i l e ń s k i e g  o,  owalna. W otoku: Sigillum 
Ecclesiae Uilnensis Uerbi Dei. W  tarczy: G ratia Dei sa lv a ­
ra ur. 33 X  30 mm.

19. Takaż mniejsza, owalna. Napisy takiesam e: pieczęć, 
zdaje się, nowsza. 30 X 23 mm.

20. Zboru w K o p  y s i  u; w otoku: Pieczęć zgrom adzenia 
(?) Kopyskiego Ew angielickiego Reformackiego. W tarczy  na 
górze orzeł polski z trąbam i Radziwiłłów, u spodu napis jak  
w Nr. 10 i znak Jednoty. Owalna. 40 X 35 mm.

C. Ikonografja polska Ewangielicka.
(Widoki zborów. P o rtre ty  ewangielików znakom itszych

w Rzplitej).

a) Kościoły ewangielickie:
I. Zbór w Dziewaltowie fund. 1620 przez Podbereskiego; 

fotograf ja teraź. 12 X 1<’ ctm.; toż 2 —w nętrze.
3. Zbór w Kielm ach, fot. teraź. 9 X 137-2 ctm.
4. „ „ Szwabiszkach, fot. teraź. 6 X 872 ctm.
5. „ „ Kielm ach, w nętrze, fot. teraź. 16 X 22 ctm.
(3. „ „ „ kazalnica, arcydzieło sztuki sn y ­

cerskiej z początku XVII w., fot. teraź. 16 X 22 ctm.
7. Ruiny zboru wr P iaskach pod Lublinem, z herbem  

fundatorów Janina-Suchodolskich na froncie, fot. teraź. 1472X 
X107*.

8. Zbór w K iejdanach, fundacji Radziwiłłów, fot. teraź. 
22 X 16 72? widok zewnętrzny.

9. Zbór w K iejdanach, w nętrze, 22 X 167-2-
10. „ „ „ świecznik, kazalnica i ław ka

dla pastorów, fot. teraź. 21 X 16V2.
I I .  Ław ka hetm ańska w zborze w Kiejdanach, a rc y ­

dzieło snycerskie z 1627 r., fot. teraź. 10 X l^ 1/«.
12 i 13. Trum ny hetm anów wielkich i wojewodów wi­

leńskich K rzysztofa i Janusza Radziwiłłów w podziem iach 
zboru w Kiejdanach, dwie fot. teraź. 10 X Trum na Jan u ­
sza o tw arta  i widać w niej tw arz zm arłego (f 1655) hetm ana.

14. Zburzenie zboru krakow skiego przez katolików 
1591 r., facsimile kolorowe ryciny  z Bibl. Jagiell.
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b) Portrety znakomitszych protestantów polskich:
1. A r c i s z e w s k i  z A rciszewa Krzysztof, arjanin, je ­

nera ł holenderski i polski, f  1655; sta lo ry t A. Oleszczyńskiega 
z 1825 r. z legendą. 13 X 16 ctm.

2. L u b i e n i e c k i Stanisław, kaznodzieja arjańskir 
w ygnany z kraju  jako arjan in  1660, *!* 1675; litograf ja, 
w ydana w W arszaw ie 1830 r.

3. P s z o n k a  Stanislaw, założyciel Rzeczypospolitej 
Babińskiej, Senior equestris ordinis zborów ewangielickich 
Lubelskich; staloryt, wydanie paryzkie ok. 1830. 13 X  18 ctm.

4. G o r  a j s k i z G oraja Zbigniew, kasztelan chełmski 
i kijowski, wódz ewangielików na Colloquium charitativum , 
poseł Rzplitej do Sztokholmu, f  1655. M i e d z i o r y t  z przed 
1653 r., podług Ilondiusa (może naw et i Hondius). I I X I 6 V2 ctm -

5. Tensam; fot. teraźniejsza ze sztychu Ilondiusa 1652. 
97* X 14.

6 . D o r o h o s t a j s k i  K rzysztof Monwid, m arszałek w iel­
ki litew ski, f  1615; drzew oryt teraźniejszy ze sztychu Sadelera 
1605 r. 9 X lS y 2.

7. R a d z i w i ł ł  Janusz, hetm an wielki i wojewoda wi­
leński, f  1655; miedzioryt z czasu od 1646 — 1653, bo jeszcze 
jako starosta  żmujdzki. 14 X 19.

8 . Tenże folio, rysunek  G ersona z w ydaw nictw a w ar­
szawskiego „H etm ani“ Bartoszewicza; litografja.

9. R a d z i w i ł ł  Krzysztof, hetm an wielki i wojewoda 
wileński, y 1640, drzew oryt z czasu 1635—1640, 12V2 X 18.

10. Tenże, miedzior. Jode P. de exc. AEG Rucholle fecit. 
Popiers. owal w tle prostokąt. 177X124 mm.

11 i 12. R a d z i w i ł ł  Mik. Czarny i Radziwiłł Mik. Ru­
d y — kopie piórkiem  z dzieła Campenhoutena. 1603 r. 499 X 
X 292 mm.

13. R a d z i w i ł ł  K rzysztof Piorun, hetm an wielki i wo­
jewoda wileński, t  1603, rysunek  Gersona, folio, litografja 
w arszaw ska z w ydaw nictw a „H etm ani“.

14. D e n  h o f f  Gerard, wojewoda pomorski, 7 1640, fo- 
tografja  ze sztychu Hondiusa.

15. R o s n e r ,  prezydent Torunia, ścięty 1724 r., foto- 
grafja  ze współczesnego mu sztychu.



16. O l e ś n i c k a  Zofja z Pieskowej Skały, pierwsza 
polska poetka pieśni ewangielickich ok. 15.Õ0 r.; litografja 
warszawska z r. 1850.

17. Ł a s k i  Jan, reform ator polski, f  1560 w Pińczowie; 
litografja z XIX w.

18. R a d z i w i ł ł  Bogusław, ostam i z linii Birżańskiej; 
drzew oryt—kopja sztychu współczesnego, j  1670.

19. R e j  Mikołaj z Nagłowic, facsimile starego portretu.
20. So z z in  o (Socyn) Faustyn, reform ator antytryni- 

tarski, r  1601» w Luslawicach pod Tarnowem; drzew oryt 
z portretu.

21. R ó ż y c k i Samuel, jenerał wojsk polskich w 1831 r., 
t  w Bernie 1834 (pastor zboru w W ielkiejnocy).

22. K o n a r s k i  Szymon, f  1839 (posiadam jego m etrykę 
urzędową, wydaną ze zboru w Serejacb przez x. pastora 
K. Kurnatowskiego).

23. S o w i  ń s k a , generałow a (f 1860).
24. J u r g ę  n s Edward (f 1863).
25. P o t w o r o w s k i  Gustaw, prezes Koła Polskiego 

w sejmie pruskim w Berlinie.

D. Mapy i atlasy.

1. Mapa kolorowa W. Ks. Litewskiego z czasów W ła­
dysława IV; bez daty.

2. Mapa kolorowa Mało- i W ielkopolski, bez daty, J a ­
na Janssoniusa, zdaje się, że dopełniająca poprzednią.

3. Atlas Rizzi Zannoni. Egzemplarz kolorowy i abso­
lutnie całkowity; obejmuje: 1 k a rtę  z dedykacją Jabłonow­
skiemu (à Londres ce 25 Janv ier 1772); 1 k a rtę  podwójną 
tytułową, opatrzoną nr. 21, a ry tą  na miedzi, — w prześlicz- 
nem zachowaniu; na odwrotnej stronie tej k a rty  napis: „Olia- 
ro wane X. Ignacem u llołowińskiemu przez przyjaciela jego 
Konstantego Giedroycia w Petersburgu (27 kwietnia) 9 m aja 
1843)“. Następna tablica przedstaw ia plan W arszawy z 17 wi­
dokami najważniejszych budowli; na czw artej z rzędu karcie 
„W izerunek powszechny Polski i L itw yu (mapa ogólna, u góry 
jeszcze raz plan W arszawy, mały); 22 ka rty  podwójne, kolo­
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rowane, num erowane od N. 2—20-ej i od 22 —24-ej map czę­
ściowych Rzplitej. W szystkich k a rt w Atlasie 26.

Egzem plarz w opraw ie skórzanej. Pierw sze i ostatnie 
k a rty  nieco zeszpecone wypisami z gazet w czasach napole­
ońskich, widocznie tu, w braku  innego papieru, przez ówczes­
nego właściciela umieszczonemi.

4. A tlas norym berski Hom anna z r. 1787, sto kart ko­
lorow ych folio maximo, między niemi k a rta  Rzeczypospolitej 
i k a rta  Ukrainy.

Henryk Mer czy ng.

Zbiory Bogusława Kraszewskiego w Dołhem
(pow. Prużanski, gub. Grodzieńska).

1) Zbiór w ykopalisk z ośmiu stacyj krzem iennych w pow. 
Prużańskim , z k tórych jedna, a mianowicie Noski (leżące nad 
rzeką  Jasiołdą o 4 w iorsty od Dołhego), dostarczyła 3 880 róż­
nych narzędzi krzem iennych:

a) grocików do strzałek, prześlicznie 
dłutow atych, kształtu sercowatego
lub z trzonkiem  . . . .  .‘517

b) s k r o b a c z ó w ...................................... 606
c) nożów, nożyków . . . .  1924
d) różnych drobnych . . . .  205
e) narzędzi o formie dziwacznej, w i­

docznie z starszej epoki . . 47")
f) r d z e n i ............................................... 271

Prócz tego zebrano (w Noskach), odprysków ^wiórów) 
i zepsutych narzędzi przeszło 6 tysięcy. Są również toporki 
krzem ienne, urny, ozdoby bronzowe, narzędzia żelazne, z róż­
nych  stron Polski i Litwy.
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2) Autografów około 1000 sztuk, między którem i można 
wymienić: 10 listów w łasnoręcznych Tadeusza Kościuszki, k il­
ka ks. Józefa Poniatowskiego, listy jen. H enryka Dąbrowskie­
go, J. U. Niemcewicza, Ignacego Krasickiego biskupa w arm iń­
skiego, księcia Radziwiłła Panie Kochanku, Jakóba Jasińskie­
go jenerała wojsk polskich, Grabowskiej żony Stanisława Au­
gusta, księżnej Łowickiej (Grudzińskiej), Potem kina, Repni- 
na, Igelstrom a, własnoręczne podpisy niektórych królów pol­
skich.

Lecz perłą  całego zbiorą jest własnoręcznie napisana 
przez Józefa, W ybickiego słynna pieśń legjonów: Jeszcze Pol­
ska nie um arła“ (słowo „um arła“ zostało potem zmienione na 
„zginęła“). Ten autograf podarował do zbiorów w Dołhem 
pan Edw ard Rożnowski z Sarbinowa w Ks. Poznańskiem 
(wnuk po kądzieli Józefa W ybickiego). Z tego autografu od­
bito facsimile w 24 egzem plarzach, które zostały rozesłane do 
różnych większych bibljotek polskich. W łaśnie na podstawie 
facsimile, znajdującego się w Bibljoteee im. Ossolińskich, prof. 
Ludwik Finkel opracował dziełko pod tytułem: „O pieśni L e­
gionów“ i wydał u A ltenberga we Lwowie (1894). Prócz te ­
go Juljusz Kossak wykonał specjalnie 7 ilustracyj do 7 strof 
tego hymnu (tyle strof jest w autografie, 6 pierw szych zna­
nych, a 7-ma, ostatnia, wcale nieznana), które-to ilustracje w y­
szły we wspaniałem wydaniu również u A ltenberga. Oba 
wydawnictwa: broszurka F ink la  i ilustracje Kossaka, zaw ie­
rają  facsimile autografu. Później Tadeusz Korzon, porów naw ­
szy autograf pieśni z innemi listami W ybickiego, uznał go za 
autentyczny (patrz artykuł: „Uzdrowienie Kościuszki i spraw a 
Legionów“, drukowany w „Tyg. Illustr.“ 1906 Nr. 11, str. 208; 
kolumna 1-sza, wiersz od góry 18).

Między nowszemi autografam i wymienimy tu taj trzy  
Adama Mickiewicza (list do A. E. Odyńca, k a rta  z albu­
mu pamiętnikowego hr. W iktora Jundziłła, oraz dedykacja na 
egzemplarzu „Sonetów“), listy Jul. Słowackiego, F. Chopina, 
Matejki, poemacik Syrokomli p. t. „Kanonik Przesm ycki“ , dwa 
własnoręczne utwory muzyczne St. Moniuszki, wiersz W. Pola, 
wiersz Ujejskiego, kilka wierszy Lenartow icza i t. d.
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3) Prześliczne m iniatury na pergam inach z XIV i XV w. 
w ilości 16 sztuk.

4) K olekcja pasów słuckich, z k tórych jeden rzadki 
i o ryginalny (żałobny).

5) Rysunki w łasnoręczne niektórych artystów  polskich, 
jak np.: Jana  M atejki „Iw o O drow ąż'1; A rtu ra  G rotgera dwa 
szkice ołówTkowe i akw arella; Andriollego, trzy  rysunki; J a ­
nuarego Suchodolskiego obrazek olejny: Pochód Napoleona 
w Rosyi i t. d.

6) Pam iątki po Jan ie  Paw le W oroniczu, prym asie K ró­
lestw a Polskiego i poecie, rodzonym  stryju małżonki J. I. K ra­
szewskiego, k tó ra  była z domu W oroniczówna, a mianowicie: 
kałam arz, p rzepiękny bronzow y zegar stołowy i autograf.

7) Mickiewicziana:
a) Praw ie wszystkie pierwsze w ydania pism: „Poezye“ 

W ilno 1822—3, 2 tomy; „Do Joachim a Lelew ela“ Wilno 1822; 
„Konrad W allenrod” Petersburg  1828, „Sonety” Moskwa 182G; 
„Pan T adeusz“ P a ry ż “ 1834; „Konrad W allenrod", Kraków  
1828 (ostatn i ten  druk  jest najw iększą rzadkością bibliogra­
ficzną; mało k tó ra  z bibljotek polskich publicznych może 
się nim  poszczycić, gdyż cały  nakład, jako bezprawny, uległ 
zniszczeniu sądowemu) itd.

b) „K alendarzyk polityczny na rok 1809 dla W ydziału 
U niw ersytetu  Im per. W ileńskiego", gdzie znajduje się bodaj 
najpierw sza w zm ianka drukow ana o A. Mick u jako uczniu ce­
lującym  z klasy I szkoły Nowogródzkiej.

c) K arta  żałobna, zaw iadam iająca o śmierci „Monsieur 
Adam M ickiewicz”, litograf o w ana w Konstantynopolu zaraz po 
śm ierci wieszcza, na papierze sinawo-niebieskawym  (rzadkość).

d) O ryginalna w okanda trybunalska  (szerokości 8 i pół 
cm., wysokości 19 i pół cm.), p. t.: „Aktoraty Regestru Su- 
m aryjnego Grodzkiego Nowogrodzkiego“ (od roku 1802—1819), 
k tó rą  Mickiewicz w „Panu T adeuszu” opisał w 24 wierszach 
oraz objaśnił w przypisach (Księga I-sza, w iersze 868 — 891). 
W  tym  ciekaw ym  rękopisie, form atu podługowatego, wszyst­
kie stronice są  podzielone na dwie kolumny, a w nich 
zapisyw ane nazw iska stron między sobą się procesujących.
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W szystkie niemal nazwiska szlachty, mieszczan, żydów W oje­
wództwa Nowogródzkiego tam figurują; między innemi czyta­
my: „Mickiewicz z Dom eyką”, „Soplica z Czeczotem", „Mic­
kiewicz z Czeczotem” i t. d. Wiadomo, że w tfowogródzkiem 
było mnóstwo Mickiewiczów (drobna szlachta), więc nic dziw­
nego, że w tej wokandzie często spotykamy nazwisko Mic­
kiewiczów. Ta wokanda zawiera 308 stronic, w całości zapi­
sanych.

Z „Pana Tadeusza“ (Księga I-sza):

„Już sędzia spał. Więc woźny cicho wszedł do sieni, 
Siadł przy świecy i dobył książeczkę z kieszeni,
Która mu jak Ołtarzyk Złoty zawsze służy,
Której nigdy nie rzuca w domu i w podróży.
Była to t r y b u n a l s k a  w o k a n d a 3): tam

[rzędem
Stały spisane sprawy, które przed urzędem 
Woźny sam głosem swoim przed laty  wywołał,
Albo o których później dowiedzieć się zdołał.
Prostym ludziom wokanda zda się imion spisem: 
Woźnemu jest obrazów' wspaniałych zarysem.
Czytał więc i rozmyślał: Ogiński z Wizgirdem, 
Dominikanie z Rymszą, Rymsza z Wysogirdem, 
Radziwiłł z W creszczaką, Giedroyć z Rdułtowskim, 
Obuchowicz z Kahałem, Ju racha  z Piotrowskim, 
Malewski z Mickiewiczem, a nakoniec Hrabia 
Z Soplicą — i czytając, z tych imion wywabia 
Pamięć spraw wielkich, wszystkie processu wypadki,
1 stają mu przed oczy sąd, strony i świadki;
I ogląda sam siebie, jak w żupanie białym,

*) „Była to trybunalska wokanda...
„Wokanda, wąska podługowata książeczka, na ktoi’ej spisywano 

nazwiska stron proeessujących wedle porządku aktoratów. Każdy Adwo­
kat i Woźny musiał mieć takową wokandę“.

(Przypis Adama Mickiewicza).
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W  granatow ym  kontuszu stal przed trybunałem :
Jed n a  ręk a  na szabli, a drugą do stola
Przyw oław szy dwie strony, „Uciszcie się!” — wola.
M arząc i kończąc pacierz wieczorny, pomału
U snął ostatni w Litwie W oźny trybunału“.

e) Przeszło 200 tomów odnoszących się do życia i pism
A. M ickiewicza, oprócz niezliczonej ilości wycinków z ga­
zet, portretów" wieszcza.

/  ) Bilet wizytowy A dam a Mickiewicza, g) K aw ałek b la­
chy z trum ny A. M. (te dwie pam iątki zostały przysłane przez 
W ładysław a Mickiewicza).

8) Zbroja pochodząca z rezydencji hetm ana W acława 
Rzewuskiego w Siedliszczach (gub. Lubelska).

9) K ielichy, puhary , karabele, m iecze, prześliczny skła­
dany szkap lerz  sreb rny  (pozłacany), k tó ry  znajdował się na 
W ystaw ie M arjańskiej, urządzonej przez ks. Skimborowicza 
w W arszaw ie w r. 1905 (Nr. 360).

10) Nóż ogrodniczy w opraw ie kam iennej, z adnotacją, 
że należał do Ja n a  Kochanowskiego, księcia poetów (ze zbio­
rów  J. I. Kr.).

11) O ryginalna lu strac ja  S tarostw a Piotrkowskiego z cza­
sów, gdy ono było w posiadaniu sławnego bohatera Stefana 
Czarnieckiego; o tej lu strac ji m ożna znaleść wTzm iankę w „ En- 
cyklopedyi S taropolskiej” Glogera pod w yrazem  „Mury m iej­
sk ie“, T. I I I  str. 2:59—241.

12) Duży okrągły  półmisek o średnicy 41 centym etrów, 
k tó ry  należał do Fergussona P iotra Teppera, słynnego ban­
k iera  z czasów Stanisława Augusta,

lo) Żupan atłasowy, niegdyś własność kasztelana W in­
centego Rulikowskiego; opisany w „Encykl. Staropol.“ Gloge­
ra, T. IV  str. 520.

14) Pam iątk i po J . I. Kraszew skim :
a) K orespondencja J. I. Kr., listów około 000, niemal do 

całej rodziny.
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b) Rękopis powieści „ S t a r o s t a  W a r s z a w s k i “ 
w 3-ch tomach.

c) Obrazy olejne, mnóstwo w łasnoręcznych rysunków.
d) Najstarszy dagerotyp J. I. Kr. (z lat młodzieńczych), 

nigdzie niereprodukowany, unikat.
e) Zabaw ka dziecinna w postaci pieska, leżącego na 

budzie, z porcelany, opisana w „Nocach bezsennych" („Tyg. 
illustr." 1889).

B. Kr.



Rewizja bibijotek klasztorów 
krakowskich w roku 1810.

Za czasów Księstw a W arszaw skiego do r. 1811-go nie by ­
ło w W arszaw ie żadnej bibljoteki publicznej. Rozwijała się 
w praw dzie bibłjoteka założona przy  Tow arzystw ie Przyjaciół 
N auk bardzo pomyślnie, lecz została o tw artą  i oddaną do 
użytku publicznego dopiero w r. 1811 !), a  przytem  nie była 
dość zasobną.

Po trzebę większej bibljoteki publicznej odczuwąno po ­
wszechnie, odczuwał ją  i rząd  K sięstw a W arszawskiego. 
Brakow i tem u starano się usilnie zaradzić. Bardzo energicz­
nie zabrał się do dzieła św iatły  m inister spraw iedliw ości Łu­
bieński, założyciel (1808) „archiwum  ogólnego krajow ego“, 
a  książki zgrom adzone przez niego z różnych klasztorów 
K sięstw a i nabyte od pryw atnych  właścicieli stały  się póź­
niej zawiązkiem  bibljoteki uniw ersytetu  w arszaw skiego.

Z niem niejszą energją działał i m inister spraw  wewnę­
trznych  Łuszczewski, zm ierzając do tegosamego celu. Jed­
nym  z w ażniejszych jego kroków w w ytkniętym  kierunku 
było w ezwanie wystosowane do klasztorów , by sporządziły 
katalogi swych bibijotek; chciał bowiem z nich złożyć ogól-

J) Lelewel: Bibliograficznych Ksiąg dwoje II 145.

-  182 —



ny katalog Księstwa i w ten  sposób ułatw ić poszukiw ania lu ­
dziom pracującym  naukowo. K lasztory jednak, lęka jąc  się za­
boru swych bibljotek, a często i nie m ając w ykw alifikow anych 
ludzi do tego rodzaju p racy , zw lekały z w ykonaniem  polece­
nia m inistra 2).

W ykonanie zaś polecenia było bardzo wskazanem  ze 
względu naw et na dobro sam ych bibljotek klasztornych, k tó ­
re  w tym  czasie nietylko przedstaw iały, przew ażnie, istny 
chaos, lecz także były stale rozdrapyw ane, dawniej jeszcze 
przez Załuskiego, a  następnie przez Czackiego, Ossolińskiego 
i innych zbieraczy. Sporządzenie katalogów, k tóreby ułatw iały 
kontrolę, położyłoby niew ątpliw ie k res  nieładowi, utrudniłoby 
przynajm niej tego rodzaju gospodarkę po bibljot. k lasztornych.

Temi względam i powodowany, Łuszczewski w ydał w ro ­
ku 1810 urzędom adm inistracyjnym  prow incjonalnym  Księ­
stwa W arszaw skiego polecenie zrew idow ania i zbadania stanu 
bibljotek klasztornych i zam knięcia ich w razie, jeżeliby nie po­
siadały katalogów  i nie były uporządkow ane. Polecenie tego 
rodzaju o trzym ał także i urząd adm inistracyjny powiatu k ra ­
kowskiego.

W skutek tego odpowiednia w ładza w K rakow ie w yzna­
czyła komisję, złożoną z Antoniego hr. Stadnickiego, radcy  ad ­
m inistracyjnego, i z delegata konsystorza krakow skiego, x. 
Jerzego M ieroszewskiego, dziekana kollegiaty  W. W. Św ię­
tych w Krakowie, celem przeprow adzenia nakazanej rewizji. 
Pomiędzy 14 m arca a 3 m aja zwiedziła kom isja ta  13 zbio­
rów klasztornych w Krakowie.

Ślady czynności zachow ały się w osobnym fascykule a k ­
tów, oznaczonym: „Nr. 23472 Lit. K.“ p. t. „A kta  po-austrya- 
ckie cyrkułu krakowskiego, tyczące się spisu inw entarzy bi­
bliotek po k lasztorach  krakow skich“, a znajdującym  się obec­
nie w Archiwum  Aktów  Dawnych m. Krakowa.

Z przełożonym  klasztoru lub z zakonnikiem, k tó ry  miał po­
w ierzoną pieczę nad bibljoteką, spisyw ano protokóły odpowiedzi 
na pytanie: jakim  zmianom podlegała bibljoteką w ostatnich cza

2) Tamże II 174.
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sach? Nalegano zwłaszcza na  to: jakie książki zabrali Czacki 
i Ossoliński? Równocześnie żądała kom isja złożenia p rzyrze­
czenia pod słowem kapłańskiem , że z bibljoteki nie uroni k la ­
sztor żadnej książki w przyszłości. Bibljoteki, znalezione 
w porządku, zostawiano nietkniętem i podpisywali tylko komisa­
rze  katalog; gdzie zaś nie było katalogu i bibljotekę zastano 
w nieładzie, nakazyw ano zam knąć lokal bibljoteczny i opie­
czętowywano go w łasną pieczęcią urzędow ą.

Z aktów  tej rewizji przekonyw am y się, że mało który 
k lasztor uszedł uwagi Czackiego lub Ossolińskiego, którzy nie 
gardzili, zw łaszcza pierwszy — żadnemi środkami, byle tylko w y­
dostać upatrzone i w ybrane rękopisy czy książki. Szkoda 
wielka, że klasztor przew ażnie nie wiedział co wypożyczał; 
rew ersy  ginęły lub ich wcale nie w ystaw iano. W obec tego w n ie­
licznych ty lko w ypadkach da się stwierdzić: jakie rękopisy 
lub książki poulatniały się z bibljotek klasztornych. Ilistorja  
niejednego rękopisu lub książki byłaby wcale ciekaw ą*).

Protokóły rewizji w streszczeniu przedstaw iają się w nastę­
pujący sposób:

1. S e m i n a r  j u m  d y e c e z a l n e  n a  S t r a d o -  
m i u. Rektor ks. Jan  Górnicki. Bibljotekę seminarjum za­
mkowego połączono z djecezalną. Powiększa się ona stale. 
W  czasie rewizji księgozbiór ten  katalogu nie posiadał, nie 
zamknięto go jednak ze względu na to, że uczniowie ciągle 
go potrzebują i wypożyczają książki. Ks. Ostrowski, kanonik 
krakowski, wziął „biblię kalw ińską edycyi nieświezkiej". Po 
śmierci ks. Ostrowskiego biblja prawdopodobnie została sprze­
dana w raz z jego bibljoteką na licytacji.

2. K a n o n i c y  R e g u l a r n i  p r z y  K o ś c i e l e  
ś w.  M a r k a .  Przełożony ks. K let Barański. Z powodu „nie­
zmiernego n ieporządku“ i b raku  katalogu, k tó ry  znajdował się 
w Trzcianie 3), zam knięto lokal bibljoteczny i opieczętowano

*) Przez zaniedbanie powyższe stała się też krzywda i samej bi- 
bljografji. (Prz. Red.)

3) Trzciana, pow. bocheński; by] tu kościóf zawiadywany przez 
Kanoników Regularnych.
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go. Między r. 1793 — 1795 wziął ztąd kilka książek Czacki. W r. 
1800 brał książki przez swego plenipotenta, Lindego, Ossoliń­
ski, nie wiadomo jednak jakie, gdyż rew ersu nie zostawił. X. 
Ostrowski wziął również kilka książek; niektóre z nich zwró­
cił, inne zaś zostały u niego—jakie? znowu nie wiadomo; praw do­
podobnie poszły na licytację; rew ersu nie zostawił. Dołączo­
ny do protokółu wykaz książek znajdujących się w celach 
zakonników obejmuje 87 jednostek z XVI — XVIII w., treści 
historycznej, teologicznej i klasztornej.

3. D o m i n i k a n i e .  Przełożony ks. Trankwillin B iel­
ski. Bibljotekę zastano w nieporządku; lokal zamknięto i opie­
czętowano. Katalog rozpoczęto, ale go nie ukończono. Bi- 
bljoteka pomnażała się przez przyłączanie książek pozosta­
łych po zmarłych zakonnikach, a częściowo przez dary za­
konników przyjeżdżających z Włoch. Niektóre książki zabrał 
Czacki, który powiadał, że „był do tego delegowany: książki 
miały być dla biblioteki nacyonalnej“ 4); wzamian za oddanie 
książek przyrzekł Czacki klasztorowi, że wstawi się do sejmu
o przywrócenie dóbr w „tamtej Galicyi zabranych“. B rał 
także Linde dla Ossolińskiego za wstawieniem się ś. p. ks. 
kanonika Trzebińskiego. Jakie to były książki i jak wiele 
ich zabrano?—nie wiadomo. Za ostatniego przełożonego nie w y­
dawano książek nikomu.

4. F r a n c i s z k a n i e .  Prowincjał ks. Mikołaj Ja ­
nowski. Bibljotekę zastano we wzorowym porządku i podpi­
sano katalog o 183 stronicach, lokalu nie zamknięto. Bibljoteka 
była w stanie rozrzuconym, kiedy robiono nowe szafy i gdy 
książki nie były zregestrowane; obecnie, po ułożeniu i spisaniu, 
znajduje się w całości. Zakonnicy biorący książki wystawiają 
rew ersa w specjalnie w tym celu sporządzonej księdze. W o- 
statnicli czasach nic wydano żadnej książki. Przedtem  „Czac­
ki w imieniu rządowem niektóre książki na rzecz publiczną

*) Według Lelewela (Bibliograficznych Ksiąg" dwoje ï .  IJ str. 146), 
otrzymał Czacki od Stauisława Augusta listy polecające, które mu uła­
twiły zwiedzanie bibljotek w Krakowskiem i innych częściach kraju; przy 
tej sposobności pozabierał klasztorom wiele książek i rękopisów do swej 
prywatnej bibljoteki.
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zabrał“, jakich au torów —nie wiadomo. Później w ybrał Lin­
de 5) niektóre z książek dla Ossolińskiego-

5. K a p u c y n i .  Przełożony x. Jan  W ołkowyski. Bi- 
bljotekę zastała komisja w porządku, znalazła i katalog i pod­
pisała go. X. W ołkowyskiemu, gdy m ieszkał w W arszawie, 
opowiadał w r. 1802 Czacki, że zabrał z ich bibljoteki kilka 
książek, nie wiadomo jednak przełożonemu jakich autorów. 
W  ostatnich czasach nie wydawano nic.

6. K a r m e l i c i  n a  P i a s k u .  Prow incjał ks. Aloj­
zy Bartosiewicz. Z powodu nieporządku bibljoteka została 
zam kniętą i opieczętow aną. Nieco książek zabrał był Czacki 
a „co wziął, w ziął absolutnie jako osoba rządow a“. W latach  
1800 — 1810 w ybrane zostały niektóre książki „pożyczonym 
sposobem“ przez Ossolińskiego, k tóry  przyrzekł na nie wysta­
wić rew ers, ale nie wystawił. K lasztor nie wiedział, co 
dawał; dziś nie da się stwierdzić, co wtedy zabrano.

Do protokółu dołączony jest w ykaz książek znajdujących 
się w celach zakonników. Obejmuje on 72 książki łaciń­
skie, treści przew ażnie teologicznej, i 34 polskie, teologiczno- 
historyczne, w ydane w X V II i X V III w.

7. R e f o r m a c i .  Przełożony ks. K rescenty K asprzy­
cki. Bibljoteka powiększa się stale. P rzy  rewizji była w naj­
większym  porządku. Komisarze ograniczyli swą czynność za­
tem tylko na podpisaniu gotowego katalogu. Z książek nic 
nie utracono—„krom  Biblii i p raw a czeskiego, książki małej, 
k tó re  w r. 1793 Czacki za rew ersem  wziął“. Rewersu obec­
nie niema, gdyż się zawieruszył.

5) Z wizyty w bibljotece Franciszkanów jak i klasztoru przy ko­
ściele Bożego Ciała, zdaje wtedy Linde sprawę J. W. Ossolińskiemu w li­
ście z 25 sierpnia 1799 w następujących słowach: „...Przez ten czas praca 
była wielka u Franciszkanów" (od których ezegom jeno chciał, porządnie
i sumiennie nabył) i u Bożociałków, z którymi jeszcze nie mogłem trafić 
do ugody, lecz Bóg' i Trzebiński nadzieja moja, zwłaszcza g’dy i od nich 
łupy się już moim sposobem zdarzyły niezmierne“ (Wstęp Aug. Bielow- 
skiego do Słownika Lindego wyd. 2-go T. I str. 25).
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8. B e r n a r d y n i  n a  S t r  a d o m i u. Kustosz ks. 
Samuel Raczek. Dla wielkiego nieporządku nie rewidowano 
bibljoteki, tylko ją  opieczętowano i zamknięto. W r. 1798 
uszkodził ją  Czacki, co jednak w ziął—nie wiadomo. Za czasów 
ks. Raczka nie wydano z niej żadnej książki.

Do protokółu dołączono w ykaz książek znajdujących się 
w celach zakonników, a należących do bibljoteki klasztornej. 
Obejmuje on 46 dzieł w 80 tomach z XVI — X V III w., tre ­
ści teologicznej, historycznej i prawniczej.

9. A u g u s t j a n i e .  Przełożony ks. K onstanty M ierz­
wiński. Bibljotekę zastano w porządku: podpisali więc komi­
sarze katalog, nie zam ykając zbioru. Pomnażał się on książkami 
po zmarłych zakonnikach. Brali książki Ossoliński, kanonik 
Ostrowski i Czacki, k tóry „bez zezwolenia przełożonego kazał 
ślusarzowi otworzyć bibljotekę i książek wiele podług upodo­
bania swego zabrał".

10. P a u l i n i  n a  S k a ł c e .  Przełożony ks. H ilary 
Bobrowski. Ponieważ książki nie znajdowały się w tekach, 
na nie sporządzonych, komisarze, po podpisaniu katalogu, lo­
kal bibljoteczny opieczętowali. Bibljoteka w zrastała przez 
zakupno i z pozostałości po zakonnikach. N iektóre książki, jak 
i m anuskrypty, w ybrał Czacki w czasie sejmu wralnego kon­
stytucyjnego; później brali także kanonik Ostrowski i Ossoliń­
ski. Rewersów na pobrane książki klasztor nie posiada.

11. T r  y n i t  a r  z e. Przełożony ks. Dominik Smarzew- 
ski. Bibljotekę zastano w nieładzie, zamknięto ją  więc. N ie­
które książki wydano „pożyczanym sposobem, na które oprócz 
regestru książek i rew ers Ossolińskiego danyu 6).

6) O smutnych losach tej bibljoteki przechował nam wiadomość Am­
broży Grabowski, którą tu, jako charakterystyczną dla owych czasów, 
w skróceniu podaję:

,,Około r. 1806—7 introligator krak. Teodor Wisłocki, mający kra­
mi k z książkami do nabożeństwa w rynku krak. ...zaczął amatorom do­
stawiać niekiedy dawnych książek polskich, gockim drukiem... Wydało 
się potem, że Wisłocki nabywał te książki od jakiegoś posługacza z kia-
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12. K a n o n i c y  r e g u l a r n i  p r z y  k o ś c i e l e  
B o ż e g o  C i a ł a .  Od 4 la t zawiaduje bibljoteką ks. Mi­
chał Starowicz. Pow iększała się przez kupno i z pozosta­
łości po zm arłych zakonnikach. Katalogu kom isarze nie 
zastali, przekonali się jednak, że porządkow anie bibljoteki jest 
w toku i prowadzone należycie: dlatego, nie chcąc p rze­
ryw ać p racy , nie zapieczętow ali zbioru. Przed rokiem 180G 
wziął Ossoliński 3 m anuskrypty  7), na k tó re  zostawił regestr. 
W ziął także Czacki, nie wiadomo jednak  co.

13. P i j a r  z y. Przełożony ks. W incenty Zbrożek, rek ­
tor. Pow stała bibljoteka z książek pozostałych po zakonni­
kach. Z powodu nieporządku została zam kniętą. Przedtem 
należycie była utrzym yw ana i „dotądby w tym  porządku by­
ła, ale zeszły rząd  austrjack i, obracając część kołlegjum na 
więzienie policyjne, bibljotekę wyrzucił, katalogi zaronił i zo­
staw ił bibljotekę w tym  stanie, jak  się znajduje“. Z obietni­
cą zwrócenia wziął Czacki dwie książki: jakie? — nie w ia­
domo.

Do protokółu załączono rów nocześnie spis 14 książek, 
znajdujących się po celach zakonników, treści teologicznej, 
z X V III i X IX  w.

Ja k  już wyżej wspomniałem, wobec braku  rew ersów  na 
zabrane  książki i rękopisy nie da się zupełnie określić, co

sztoru 0 0 . Trynitarzów na Kazimierza będących, który piecem właził do 
biblioteki tych ojców i stamtąd książki wynosił... A trwała ta spekulacya 
lat kilka, aż wreszcie wydało się: chłopca ukarano, a gdy nie można było 
dojść, co było skradzione, bo księża Trynitarze wymai'1’, a sami nie wie­
dzieli, co ta ich biblioteka mieściła, przeto się Wisłockiemu jakoś zmeł- 
ło“. Później, po oddaniu klasztoru Bonifratrom, bibljoteka „złożona była 
na stos jak drzewo w wieży tego kościoła i z niej korzystał, kto chciał. 
Te to reszty biblioteki trynitarskiej, złożone już z samych książek nie­
wielkiej wartości: ascetów, teologów, kazań i t. p., zakupywał za każdem 
przybyciem do Krakowa poczciwy Bartłomiej Jabłoński, księgarz ze Lwo­
wa, i podobno całą tę bibliotekę, od Bonifratrów nabytą, po trochu do 
Lwowa przeniósł, czemu nikt nie przeszkadzał“. (Biblioteka krak. JV5 40, 
str. 333 -335).

Por. wyżej notę przy Franciszkanach.
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z bibljotek klasztorów krakowskich przeszło w ręce Czackie­
go i Ossolińskiego. Przypadkiem tylko raczej, dzięki notatkom, 
wymieniającym właścicieli rękopisów, możemy stwierdzić fakt i to 
jedynie w dwóch wypadkach. I tak: Do liczby zabranych przez 
Czackiego w klasztorze 0 0 . Kapucynów krakow skich należą 
rękopisy znajdujące się obecnie w Zakładzie Ossolińskich we 
Lwowie, wymienione w drukowanym katalogu *) nr. 10, 167, 
200, 242 i 284. Darowane bibljotece 00 . Kapucynów przez 
ks. Kazimierza Weyssego, kanonika kieleckiego, w pierwszej po­
łowie XVIII w., zabrane przez Czackiego, dostały się w ręce 
Ossolińskiego już w roku 1798, jak się tego można domyślać 
z napisu na okładce rękopisu nr. 10: „jako daru.

Trzema manuskryptami, zabranemi z bibljoteki Kanoni­
ków laterańskich przy kościele Bożego Ciała przez Osso­
lińskiego, będą rękopisy pisane przez Marcina Golińskiego, 
rajcę kazimierskiego, i darowane przez niego bibljotece klasz­
tornej w XVII w. Należą tu nr. 187, 188 i 189 katalogu Dr. 
Kętrzyńskiego. Oprócz nich znajduje się jeszcze w Zakła­
dzie Ossolińskich rękopis nr. 276, który, według napisu na 
pierwszej karcie, należał do bibljoteki klasztoru Bożego Ciała 
od roku 1720 i przeszedł, prawdopodobnie w tymsamym 
czasie co i poprzednie, lub w późniejszym, do zbioru Ossoliń­
skiego.

Prawdopodobnie i rękopisy nr. 632, 633 i 634, z których 
dwa pierwsze dotyczą klasztoru Dominikanów, a ostatni F ran­
ciszkanów krak., w tym czasie przeszły do bibljoteki Ossoliń­
skiego tymsamym sposobem co i poprzednie.

Przy tej sposobności należy stwierdzić, że pracy  około 
uporządkowania bibljoteki kalsztoru Bożego Ciała nie prze­
rwano, lecz owszem doprowadzono ją do końca. Świadczy
o tem inwentarz bibljoteczny, jeszcze tegosamego roku (1810) 
ukończony, zachowany do dziś dnia w trzech egzempla-

*) Katalog rękopisów Biblioteki Zakładu nar. im. Ossolińskich, wy­
dał Dr. Wojciech Kętrzyński, 3 t. b-o (dalsze opracowywane). Lwów 
1881,-80,-98.
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rzach 8), w ykazujący około 4 000 książek. Jest on dowodem 
wielkiej pracy, jak ą  k laszto r włożył w bibljotekę, i świadczy 
chlubnie o zakonnikach. Bibljotekę podzielono na działy we­
dług treści, i to naw et wcale starannie, jak  na  owe czasy, 
i oznaczono każdy dział literam i alfabetu, tak  w katalogu jak 
i na okładce każdej książki i na półkach bibljotecznych.

Dr. Kazimierz Kaczmarczyk.

8) Egzemplarze dwa znajdują się w klasztorze, trzeci w bibljotece 
Akad. Umiej, w Krakowie, nr. 401.



Notatki bibljpgraîiczne.
(Sprawa niektórych wydań „Psalmów Dawidowych“ 

Macieja Rybińskiego).

K. Estreicher, wymieniając T. XV swej „Bibliografii“ pod 
literą D. szereg przekładów polskich „Psałterza Dawidowego“, 
poświęca str. 74 — 76 wyliczeniu wydań psalmów przekładu 
Macieja Rybińskiego. W obec tego, że niektóre edycje psal­
mów" przekładu M. Rybińskiego należą  dziś do rzędu p raw ­
dziwych rzadkości bibljograficznych, zwrócę tu ta j uwagę na 
jedno z wydań późniejszych, z roku 1636, które E stre icher 
mieści u siebie na czternastem  miejscu. Gdzie-by w ydanie to 
mogło się znajdować, E stre icher nie wie — znalazłem je w Bi­
bliotece Z. N. I. Ossolińskich pod nr. 45 671.

Mała to książeczka w 24-ce, a nie w 12-ce, jak  podaje 
Estreicher, dość gruba, opraw na współcześnie w okładkę 
z drzew a powleczonego w skórę, o pięknych, drobnych, zło­
tych wyciskach; po bokach klam erki ozdobne. Na górnej 
kom pakturce wyciśnięte dwie litery  R. M., zapewne: Rybiński 
Maciej. Na czele książeczki dwie piękne ryciny  m iedzioryto­
we. Jedna przedstaw ia Saula na koniu, w racającego po po­
gromie Filistynów, a  obok — Dawida, niosącego w jednej ręce 
głowę Goljata, w drugiej miecz tegoż; w około niew iasty, 
pięknie ustrojone, w itają króla, a głównie Dawûda, śpiewem,
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tańcem , g rą  na bębnach i gęślach. U spodu m iedziorytu kwia­
ty z napisem: „Sicvt flos agri, sic flo ret homo“ .—Druga ry ­
cina m iedziorytow a, stanow iąca w łaściwą k artę  tytułową, za­
w iera u góry allegorję m uzyki f.,M usica“), u dołu rozgniew a­
ny Saul rzuca  oszczepem za Dawidem, um ykającym  z arfą 
w ręku; w pośrodku tytuł:

Psalm y Dawidowe przekładania X. Mńćieja Ry­
bińskiego. We Gdańsku. Drukował Jendrzy Hü- 
nefelclt.

O dw rotna strona k a rty  tytułow ej czysta, poczem zaczy­
na  się w łaściw y tek st „Psalm ów “ z nutami, zam knięty ,,Re­
jestrem  Psalm ów “ i „P rzestrogą“, objaśniającą niektóre skró­
cenia.

Po w łaściw ych „Psalm ach4-, obejm ujących ark . A —N, idą:

H ym ny albo pieśni Duchowne z Kńncyonała więt- 
szego przebrane A niektóre z Niemieckich przetłum a­
czone. We Gdańsku drukował Jendrzy  liunefeldt. 
Roku 1G36.

Z osobną, pięknie obram ow aną k a rtą  tytułową. ^Hym­
ny“, sięgające od ark. A—H v zam yka rejestr.

Całość kończy: „Summa Nauki Chrzescianskey7. We 
G dańsku D rukow ał Jendrzy  Hiincfeld. Roku 1036“. Trzecia 
ta  część składow a małej książeczki m a osobną k a rtę  ty tu ło­
w ą i w łasny swój rejestr.

Roku w ydania na karc ie  tytułow ej właściwych „Psal­
mów“ braknie. Dopiero z roku, jaki się znajduje na kartach  
ty tu łow ych dwóch następnych  części, jakoteż z tego, że druk 
gocki jest we w szystkich jednakow y i że obie te  części są 
razem  z „Psalm am i“ zeszyte, wnioskować można, że i „Psal­
m y“ musiały w yjść w r. 1636.

Tak sie, przedstaw ia to w ydanie „Psalm ów“ Rybińskiego 
z r. 1636, znane Estreicherowi jedynie ze wzm ianek Jochera 
(Nr. 7,178) i Oloffa (ßey träge Tom I, stronica 320 i 333), 
a dochowane, może w unikacie, w Bibljotece Ossolińskich.
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Bibljoteka ta  prócz edycji z r. 1636 posiada jeszcze dwa in­
ne wydania „Psalmów“ M. Rybińskiego: jedno z r. 1619 (numer 
19 838), drugie z datą 1633 r. (nr. 52 356). W ydanie z 1619 r., 
pochodzące z bibljoteki Hier. Juszyńskiego, pozbawione kom- 
pakturek, jest defektem. Egzemplarz ten uryw a się na: „Hym­
nach z starego á nowego testam entu etc.", a „Pieśni Dawido­
we“, „Katechizm “ i „Modlitwy“, które zamykały całość, uległy 
zniszczeniu. Kompletny egzemplarz wydania z 1619 r. zna­
lazłem w księgozbiorze p. p. Cieńskich w Oknie pod nume­
rem 1 345.

W ydania z roku 1639, które według E streichera ma się 
znajdować w bibljotece Ossolińskich, nie znalazłem w niej.

W dalszych poszukiwaniach dostrzegłem jeszcze niezna­
ne po dziś egzemplarze innych wiadomych edycyj „Psalm ów“ 
M. Rybińskiego. W ydanie z 1616 roku prócz bibljoteki kó r­
nickiej i petersburskiej (Estreicher) posiada także zasobna 
w druki rzadkie bibljoteka hr. Zygmunta Czarneckiego w Ru­
sku (nr. 8 020). Tu też znalazłem „Psalmy“ z roku 1617 (nr. 
8 742) 1624 i 1633 r. w komplecie, pięknie dochowane *). W y­
danie z roku 1632, wyszłe jednocześnie i wraz z Biblją gdań­
ską, prócz Bibljoteki Jagiellońskiej i Uniwersytetu warszaw­
skiego (Estreicher), posiadają także bibljoteki: Baworowskich 
(Sign. 1. E. 54; egzemp. bardzo piękny) i Dzieduszyckich (nr. 54, 
defekt, oddarty od „Biblii“ i osobno oprawny) we Lwowie, 
oraz Tarnowskich w Dzikowie i hr. Branickich w Suchej *).

Niech notatka ta  będzie wskaźnikiem i pomocą przy 
dalszych poszukiwaniach dla tego, kto kiedyś podejmie się 
dokładnej analizy tak  mało znanych a niecenionych należy­
cie „Psalmów“ seniora wielkopolskiego.

Lwów. Karol Badecki.

Egzemp. Bibl. Ossolińskich, w defekcie dochowany, kończy się na 
ps. CXLV.

*) Posiada je wraz z samą Biblją Gdańską wyd. 1632 r. w obu od­
mianach: „od dvabla“ i „do dyabla“ Bibl. Ord. Krasińskich: nr. 9 703 — 4
i nr. 9 625—G.

P r i .  B ib l II, 1909. 13



Powiększenie Bibijoteki Polskiej 
w Paryżu.

Bibljoteka Polska w Paryżu, po kilkakrotnej zmianie lokalu mieszczą­
ca się od lat przeszło 50-ciu w domu własnym przy nabrzeżu Orleańskiem, 
a mimo to zmuszona, ze względów oszczędności, do przechowywania boga­
tych swych zbiorów w kilku zaledwie izbach, stanowiących drugie piętro bu­
dynku—w roku ubiegłym doczekała się powiększenia. Dzięki przeróbkom 
w ubikacyach parterowych przybyły mianowicie: obszerna sala, przeznaczona 
na czytelnię i izbę zebrań, oraz cztery magazyny. Otwarcie nowego lokalu 
nastąpiło 3 maja (1909 r.)t t. j. w dniu dorocznego posiedzenia Bibijoteki i złą­
czonej z nią Stacyi Naukowej Akademji Umiejętności w Krakowie. Odtąd 
publiczność, korzystająca ze zbiorów książnicy, pracuje w nowej już sali; do 
magazynów zaś stopniowo przenoszone są te książki, dla których nie starczyło 
miejsca w dotychczasowych (lecz i nadal mających służyć) składach na dru- 
giem piętrze.

Czytelnia i zarazem izba zebrań zajmuje,— wyłączywszy przestrzeń, obję­
tą przez bramę,— cały przód domu, wychodzący oknami na nabrzeże. Z sie­
ni, utworzonej przez część klatki schodowej, a poprzedzonej oszklonym przed­
sionkiem (co razem stanowiło już poprzednio główne wejście; obecnie bez 
zmiany), — drzwi po lewej stronie prowadzą do przedpokoju. Znalazłszy się 
w nim (na naszym planie N 2 2), mamy po prawej ręce szatnię, przed sobą 
zaś drzwi oszklone, po za któremi rozpoczyna się Czytelnia. Wymiary jej są: 
10.70 M. X  8.10 M. (częściowo 6 M.); wysokość: 4 M. ( =  M.2 76-04 ; M., 
304.ie ). Światło wpada do sali przez trzy w równych odstępach umieszczone 
okna, mające 2.95 M. wysokości (2.60 M. .światła*) i 1.45 M. szerokości. 
Prócz wspomnianych drzwi oszklonych mamy w sali dwoje innych: oznaczone 
na planie N-rem 11 zamykają korytarz, prowadzący do Magazynu I-go, 21-ym 
zaś —  pomieszczenie pod schodami na tualetę. Schody, załamane pod kątem
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prostym, prowadzą na galerję (1 M. szer.), biegnącą wzdłuż całej ściany 
bocznej. Na galerji wreszcie małe drzwi (na planie Jsls 22) tworzą połączenie 
ze składem krzeseł, używanych wtedy, gdy Czytelnię zamienia się na izbę zebrań.

(6 6
i 1 Zl

AL______ L .--------- L
ft 9  jcjfl.

1) D rzw i do przedpokoju. 2) Przedpokój. 3) S zatn ia . 4) Drzwi do C zyteln i. 5) S ch o­
dy na Galerję. G) Galerja. 7) S tó ł dla czyte ln ik ów  gazet. 8) S tó ł na w zn ies ien iu  dla 
urzędnika. 9 i 10) S to ły  dla pracow ników . 11) D rzw i na korytarz. 12) Korytarz, łą czący  
C zytelnię z M agazynem  I-ym. 13,14, 15, 16, 17, 18, 19, 20) Szafy . 21) D rzw i do tu alety . 22) 
Drzwi do składu k rzeseł.—L iczby w  kółkach oznaczają  punkty, z których rob iono zd jęcia

fotograficzne.
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Warunki miejscowe wytworzyły dla Bibljoteki Polskiej w Paryżu koniecz­
ność połączenia pracowni naukowej ( s a l l e  d e  t r a v a i l )  z czytelnią czaso- 
sopism. Odpowiednio do dwóch tych celów urządzono też i salę, starając się 
widocznie zabezpieczyć pracowników naukowych od zbyt blizkiego sąsiedztwa 
nieuniknionych gości, przychodzących dla przejrzenia ostatniego numeru dzien­
nika. Przedewszystkiem więc na wprost mniej-więcej drzwi wchodowych 
umieszczono wzniesienie, z którego siedzący za stołem urzędnik może objąć 
wzrokiem całą salę. Część jej, leżąca po prawej ręce, — gdy, stanąwszy na 
wzniesieniu, zwrócimy się ku wejściu —  oddana została na usługi czytelników 
gazet. Na stole (3.90 M. X  0.70 M.) porozkładano miesięczniki i tygodniki; 
pisma codzienne znajduje czytelnik na półkach, umieszczonych przy schodach 
(na planie «N° 15). Druga część sali stanowi już właściwą pracownię nau­
kową. Za dwoma stołami (Jsr2 9 : 3  M. X  0-to M. i .V" 10 : 4 M. X  
X  1 M.) może zasiąść 18 osób; węższy stół przeznaczono dla osób niero- 
biących przy czytaniu notatek.

(F u t. W. Iiitl ik u w sk ij.  
W idok cz ęśc i C zyteln i, zd ję ty  z  m iejsca  o zn a cz o n e g o  na p lan ie: (1).

Ustawione pod ścianami szafy mają 2.15 M. wysokości i 0.2D głębokości; 
półki w nich są ruchome, na zębach, i rozmieszczone w ten sposób, że dają
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dw ie katego rje  .ś w ia t ła “ : 35 i 27 cm . S zero k o ść  szaf je s t n as tęp u jąca  (n -ry  
patrz  p lan): N 2 13 —  3 40 M .; N s  1 4 —  0 .6o M .; N °  15 —  1 M . i 1.06 M; 
N °  16 ( i  d ru g a  tak ażsam a n ad  n ią , na g a le r ji)— 5 .75 M .; — 17 i 1 8 — 1.75 
M.; JSl2 1 9 —  1 M .; N °  20 —  4.25 M . U m ieszczo n e  w  szafach  książk i tw orzą  
b ib ljo tekę  p o d ręczn ą , d o stę p n ą  d la  czy te ln ik ó w . S zafę  N 2 13 p rzezn aczo n o  na 
encyk loped je  i słow n ik i b jog raficzne , N 2 14 na s łow n ik i języ k ó w , JSÍ2 16 na 
kom plety  m iesięczn ik ó w  ( ,,B ib lio t. W a rsz .“ , „ P rz e g l. P o lsk i“ , , .A te n e u m “  itd .), 
Jsis 18 na źró d ła  do  dzie jów  p o lsk ich , N °  20 na W ydaw n ic tw a  A kadem ji U m ie ­
ję tnośc i. Szafa J\!° 17 je s t p o d ręczn ą  d la  d y ż u rn e g o  u rzęd n ik a . O g ó łem  m e ­
trów  b ieżący ch  p ó łek  w  C z y te ln i je s t  144.g0.

(Fot. W ł. Strxembosx).

W idok cz ęśc i C zyteln i, zd jęty  z  m iejsca  o zn aczon ego  na p lan ie: (2).
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Z czterech nowych magazynów zaledwie jeden posiada bezpośrednie 
połączenie z czytelnią; trzy inne, rozmieszczone w oficynach, nietylko z czy­
telnią, ale również i między sobą się nie łączą (prócz III i IV). Położony przy 
Czytelni Magazyn I-szy ma następujące wymiary: 8.25 M .X 5.95 M .X 3.70 M. 
(wysokość). Trzy okna dają dostęp światłu. Szafy umieszczone są w ten 
sposób, że najszersza (7 M.) stoi wprost okien, pozostałe zaś (4 M. szeroko­
ści) — równolegle do bocznych t. j. krótszych ścian, więc pod kątem prostym 
do okien. Na przestrzeni 49.0g M. 2 ustawiono ogółem 13 szaf, w tej liczbie, 
prócz wspomnianej siedmiometrowej, dwie, mające po 4M ., pod ścianami, i 8—  
właściwie zaś 4 podwójne— pośrodku i w ten sposób, że odstęp między niemi 
wynosi 70 cm. Ponieważ wysokość szaf jest M. 2, rozmieszczenie zaś w nich 
półek daje 30 cm. »światła“, osiągnięto przeto w Magazynie I-ym ogółem 326 
M. bieżących półek.

Magazyn Il-gi (wymiary: 8.60 M. X 4 .25 M. X  2.55 M.) posiada, za­
miast okien, ścianę oszkloną (połowa mniej-więcej ściany frontowej). Drzwi 
prowadzą wprost z podwórza. Szafy, w liczbie 12, bokiem zwrócone do 
oszklonej ściany, mają 2 M. wysokości i 3 M. szerokości, prócz 2-ch, usta­
wionych przy ścianach poprzecznych; te mierzą 3 e5 M. Odstęp między sza­
fami =  75 cm.; między półkami („światło“)—30 cm. Długość ogólna pó­
łek: 212 M.

W magazynie Ill-im sklepienie jest łukowe, wsparte na czterech fila­
rach; wobec tego wysokość lokalu jest 2.40 M., względnie 3.15 M., przy 58 
M.2 powierzchni (8 X  7.25). Umieszczono tu 10 szaf (2 M. wys.); z te ­
go 2 szafy mają takie wymiary: szerokość 5.55 M., głębokość 50 cm., .świa­
tła “■ 65 cm.; 6 szaf— szerokość 6 M., głębokość 30 cm. i tyleż „świat1 a"*,
2 szafy—szerokość 6 M., głębokość 30 cm., „światła" 45 cm. i 35 cm. Ra­
zem 289.30 M. bieżących półek. Magazyn posiada 1 okno i drzwi oszklone.

Magazyn IV-y (4.20 M. X 2 .60 M., czyli 10.92 M . 2; wysokość 3.25 M.) 
mieści 6 szaf, w czem: 1 o2.45 M. szerokości (3 półki o 70 cm. „światła",
2 o 45 cm.); 4 szafy o 1.90M. szerokości i 1 o O.00 M. szerokości,—wszyst­
kie pięć zaś mają następujący rozkład: 4 półki o 45 cm. „światła“ i 3
o 35 cm. Wobec tego ogólna długość półek w Magazynie IV-yin wynosi 71.75 M. 
bieżących. Ściana wychodząca na podwórze (dłuższa) jest cała oszklona.

Pierwotnie wszystkie półki w nowych magazynach miały 30 cm. „świa­
tła“, wkrótce jednak zmieniono je, stosownie do formatów, w jednej szafie 
w Magazynie I-ym, w czterech szafach w Magazynie III-cim i w całym Ma­
gazynie IV-ym, przeznaczonym (wraz z częścią Ill-go) na czasopisma. Sto­
pniowo zmieniane będą odstępy między półkami i w innych szafach, prze- 
dewszystkiem zaś w Magazynie I-ym, dla którego bibljotekarz, p. Władysław 
Strzembosz, opracował typ szafy o 14 półkach, rozmieszczonych w ten spo­
sób: od dołu 1 półka o 36 cm. „światła“ na format in 4-o (poniżej 35 cm.); 
nad nią 6 półek na „ósemki“ (28 cm. „światła“); 1 półka dla „szesnastek“ 
(16 cm. „światła“) i wreszcie 6 półek, o 21 cm. „światła", dla dzieł in
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12-0. W summie wynosi to 3.46 „ światła t‘, na deski zaś i podstawę przezna­
cza się 24 cm., co wraz z poprzedniem wynosi 3.70 M., t. j. wysokość sali. Za­
znaczyć należy, że umieszczenie półki dla formatu 16° między 8° i 12° 
jest rozmyślne, dla tem większego uwydatnienia różnicy między temi dwoma 
formatami. Oprócz tego w tymże Magazynie ma się znaleść jedna szafa 
głębsza tylko na formaty 4° i folio i jedna na folio wielkie i format piano !).

R.

A) Projektowany przez p. Strzembosza podział według wielkości jest 
następujący:

Format 1-y (16°) poniżej 15 cm. (Sygnat.) S.
2-gi (12«) „ 20 cm. D.

„ 3-ci (8°) 27 cm. O.
„ *J-ty (-1°) >. 35 cm. Q

5-ty (folio) „ 15 cm. F.
,, 6-ty (w. folio

lub atlas),, 65 cm. A.
„ 7-my (piano) powyżej 65 cm. P.



Nieznane ex-librysy polskie.

I. J ó z e f i n y  z k s .  R a d  
s a l s k i e j  2-o v o t o  G r a b o w s

z i w i I ł ó w  l - o  v o t o  k s .  M a s -  
: i e j. W  ostatnich czasach rozlecia­

ły się po  świecie resztki b ibljote­
ki hr. Grabowskich  z Turny  (woj. 
Brzeskie). Zbiór ten był w 2-ej 
połowie w. XVIII wraz z majątka­
mi C zarnaw czyce i Turna  w łasno­
ścią książąt Massalskich; lecz p o d ­
waliny jego  założył Marcin ks. 
Radziwiłł (urodź. 1705, zmarł 
1756), krajczy W. Lit., s łynny 
* u c z o n y “ i dziwak. O d najwcze­
śniejszej młodości za jm ow ał się 
z wielkiem zam iłow aniem  b ad a ­

niami naukow em i, a najwięcej dośw iadczeniam i fizycznemi; był nader 
b ieg ły  w m edycyn ie  i chemji; in teresowała g o  alchemja i posiadał pię­
kne labora tor jum , w którem p rzez  długi czas bawił się szukaniem  k a ­
mienia filozoficznego. W  r. 1720, w y jechaw szy  za granicę, zwiedzał 
znakom ite  akadem je , starał się obcow ać  ze s ławniejszym i uczonymi 
sw ego  czasu , i, d u żo  jeżdżąc  po  świecie, nabyw ał cenne dzieła nauko­
we. O d su n ą w sz y  się od  życia pub licznego ,  zatapiał się coraz więcej 
w abstrakcyjne badania  m etafizyczne, aż  nareszcie w padł w rodzaj 
ob łąkania  na  punkcie  religijnym.

P o  śmierci jego  C zarnaw czyce  przeszły  na w łasność córki jego, 
A n ton iny  Józefow ej ks. Massalskiej, a później na jej syna, Ksawerego
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ks. [Massalskiego, schorzałego, wpół zidjociałego ostatn iego p o to m ­
ka senatorskiej gałęzi tego  rodu. Małżonka jego, Józefina ks. R adzi­
wiłłówna, przyrodnia siostra Karola Pan ie  Kochanku, kobieta  wysokiej 
ogłady, gdyż  d ługo  przebywała za granica, wzięła w opiekę bibljotekę, 
otrzymaną w spadku, i skom pletowała  ją z pew ną ścisłością tern, co ją 
samą najwięcej interesowało. W tem, co zebrała, widać d u ży  w pływ  P a ry ­
ża i Wielkiej Rewolucji, a więc całą „Littérature ga lan te“ : Contes de 
Lafontaine, L ’H eptam éron Français, Voltaire, Dorât, Berquin, Rabelais, 
Abbé Dulaurens etc., całą li teraturę pamfletową przeciw Marji A ntoni­
nie. Później już, w starszym wieku, kompletuje, zgodnie  z duchem 
czasu, wielkie dzieła klasyczne, k lasyków greckich i rzymskich, dzieła 
historyczne z epoki cesarstwa etc. Po  śmierci sw ego męża (w r. 1788) 
wychodzi ks. Józefina powtórnie zamąż, za Michała G rabow skiego ,  ko ­
niuszego w. lit., członka (w r. 1794) Rady N arodowej Litewskiej, s łyn ­
nego patrjotę,— przyjaciela Stanisława Augusta ,  i po paru latach m ał­
żeństwa umiera, nie zostawiając potom stwa ani z pierwszego, ani 
z drugiego małżeństwa. Majątki jej przeszły na męża jej, G rab ow ­
skiego, i pozostały  w tej rodzinie do końca zeszłego wieku.

Bibljoteka rozpadła się częściowo około 1840 r., gd y  część książek, 
znajdujących się w Nurcu, sprzedano; reszta pozostała w Turnie i dopiero 
w roku bieżącym (1909), po sprzedaży  majątku rozpierzchła się po świecie.

Z tej części, która autorowi niniejszego artykułu w ręce wpadła, 
wnioskować-by można, że działu polskiego bibljoteka nie posiadała—  
paręset tom ów rzeczy polskich wniosku tego  nie zm ien ia ,— lecz praw ­
dopodobnie  przy pierwszej w yprzedaży zbieracze wszystkie  lepsze 
dzieła polskie wykupili.

Napisy i ex-librisy na książkach op iew ają  nam całą historję tej 
bibijoteki. A więc, na starszych książkach podpisy  i uwagi Marcina 
ks. Radziwiłła, później podpisy: Jo séph ine  princesse Radziwiłł. Ta Józefina, 
wychodząc za Massalskiego, poleca Dłuskiemu w ykonać p iękny ex-li- 
bris, a rytuje go w akwaforcie jakiś S. Alessandri, Włoch, p raw dopo­
dobnie w Wilnie zamieszkały.
Gdy, owdowiawszy, w ychodzi za 
Grabowskiego, każe sobie drugi 
ex-libris sztychować w edług pier­
wowzoru, z małemi zm ianam i,—  
z herbami Grabowskich i Radzi­
wiłłów, i z napisem: Joséphine  
et Michel Grabowski. Nakoniec, 
już widocznie w początku XIX 
w., podczas pobytu w Londynie,  
sztychuje dla niej Michał Groll
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znak najpiękniejszy, do poprzednich  po do bn y .  G dy  bibljoteka prze­
chodzi na Grabowskich, dołącza się do ex-librisów pieczątka, na ksią­

żkach wyciskana: Bibliothèque 
de Turna.

Dziś, zgodnie  z p rzy ­
słowiem „H aben t sua fata libel- 
li“ , —  rozleciała się przez 
parę pokoleń  tworzona bibljo­
teka; żal pracy i zamiłowania, 
lecz z drugiej s trony na p o ­
cieszenie powiedzieć można, 
że  n iejedna ładna książka tą 
d rogą  do rąk jakiego zamiło­
w anego  szperacza wpadła i zbo- 
gaciła zbiór jego.

II. M i c h a ł a  O g i ń s k i e g o .  Michał Kazimierz ks. z Kozielska 
O giński,  ostatni po mieczu potom ek odnogi hetmańskiej tego  rodu, syn 
Józefa ,  w ojew ody trockiego, i A nny  ks. Wiśniowieckiej,  urodził się w r. 
1738. Starosta słonimski, merecki,  piński, tucholski, kawaler orderów 
Orła Białego i S. Stanisława, był zkolei w r. 1742 cześnikiem w l i t .—

1748 pisarzem polnym lit. — po 
śmierci A ugusta  III jednym  z pre­
tendentów  do tronu, w r. 1764 
wojewodą wileńskim, w 1768 he ­
tm anem w. litewskim.

Był to pan, w calem tego 
słowa znaczeniu, francusko-polski 
typ XVIII w., człowiek na jp ię ­
kn ie jszego  wychowania , miłośnik 
sztuk, artysta, poeta, muzyk, lecz 
he tm anem  m ó g ł być tylko z tytułu.

Jak  w iększa część w spó ł­
czesnych , g rzeszy ł płochością 
prawie dziecinną (J. I. Kraszew­
ski: Polska w czasie trzech roz­
biorów). Brał udział w Konfe­
deracji Barskiej, a po upadku jej 

w yszedł za  g ranicę. P o w ró c iw szy  do kraju, zajął się urządzaniem swych 
dóbr; zak łada ł fabryki, kopa ł kanały. Rezydował naprzemian w Słoni-

—  202 —



mie lub w Siedlcach, gdzie  żona jego  wspaniały zbudow ała  pałac. 
Miłośnik i znawca niepospolity  sztuk pięknych, obok zajęć literackich 
malował i grał na wielu instrumentach.

Zmarł w 1800 r. w swej rezydencji na zamku w Słonimie. Tu 
znajdowała się jego bibljoteka, lecz co się z nią stało po jego skonie, 
dojść nie można było. P raw dopodobnie  spotkał ją los wielu książnic 
na Litwie: podczas częstych zamieszek i wojen rozleciała się, ro zpa ­
dła lub spłonęła; mógł też do zag łady  jej przyczynić się Nowosilcow. 
Pozostał po niej e x - l i b r i s  —  jedyny znak, że istniała.

III. T e o f i l i  z ks .  J a b ł o n o w s k i c h  ks .  S a p i e ż y n y .  
Teofila Strzyżysława ks. Jabłonowska była córką Józefa  Aleksandra, 
w o j e w o d y  nowogrodzkiego, 
słynnego uczonego i dziwaka,
—  i małżonki jego Karoliny 
ks. Radziwiłłówny. Urodziła 
się w roku 1740 a po ojcu 
odziedziczyła skłonność d o 
dziwactwa i fantazji; w 1761 
r. wyszła za Józefa ks. Sap ie ­
hę, krajczego li tewskiego, k on­
federata barskiego, i dzieliła 
z nim, po upadku konfedera­
cji, losy wygnańcze. Życie 
ich w Paryżu źle świadczy o 
zasadach moralnych obojga 
małżonków. Żyjąc nad stan, 
porobili straszne długi, zap lą ­
tali się w brudne sprawy i( 
zmuszeni byli uciekać. D o ­
piero śmierć ojca, ks. Józefa 
Aleksandra (zm. 1777 r.), p o ­ 
stawiła ich na nogi; ks. Teofila odziedziczyła Czołhan na  W o­
łyniu (przezwany przez ks . wojewodę Teofilpolem); tam założyła 
swoją rezydencję i resztę życia, jako jedno pasm o etykiety, dz i­
wactw i fantastycznych wybryków, tam przepędziła. W 1792 r., po 
śmierci swej macochy, Franciszki z ks. Woronieckich, odziedziczyła La- 
chowce i chwilowo przeniosła do nich swą rezydencję. Mąż jej umarł 
w tymże 1792 r.; ks. Teofila przeniosła  się wówczas do Teofilpola, 
gdzie  przeżyła męża o całe 24 lata, gdy ż  dopiero w 1816 r. przeniosła  
się do wieczności. Bibljotekę lachowiecką, odziedziczoną po ojcu, wcie-
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liła częściowo do bibljoteki w Teofilpolu, a część (2 246 tomów) daro­
wała do bibljoteki liceum krzemienieckiego, skąd później dar powędrował 
do bibljotek uniwersyteckich w Charkowie i Kijowie. Bibljoteką teo- 
filpolska wraz z archiwum Jabłonowskich została w 1880 r. wcieloną 
do księgozbioru ordynacji Zamoyskich.

Na których książkach figurował reprodukowany ex-libris— powie­
dzieć dziś trudno; najprawdopodobniej na tych, co zostały w Teofilpolu.

Kazimierz Reychman.



Z M A Ę L I ,

Smoleński Tadeusz. Rozstaliśmy się z nadzieją: d. 20 sierp, 
r. b. zmarł w Krakowie, po długich cierpieniach, przyszły egiptolog 
polski, pierwszy Polak oddany tej gałęzi wiedzy. Czem i kim miał 
kiedyś zostać— mówi nam sam kierownik Instytutu Egipskiego w Kai­
rze, M a s p e r o, jego nauczyciel, zwierzchnik i przewodnik, znany 
w świecie autor 3-tomowego dzieła ,,Hist. anc. de l’Orient classique“ . 
Nadesłał on do „Przeglądu historycznego“ warsz. 1909 (wrzesień — 
październik, T. IX, zesz. II) wspomnienie pośmiertne, przejmujące ża­
lem z poniesionej straty. W czerwcu 1905 r. przybył Smoleński do 
Kairu już zagrożony gruźlicą. Dyrektorowi muzeum egipskiego przed­
stawił się jako człowiek, którego „zajmują rzeczy hieroglificzne“ , zy­
skał wstęp do bibljoteki i rozpoczął pracę. Odrazu Maspero dał mu 
do przekładu rzeczy łatwiejsze z C h r e s t o m a t j i  Ermana; przez 
P o e m a t  P e n t a u r a  i G r o b o w i e c  P i a n c h i e g o  wspinał się 
młodzieniec coraz wyżej, poznawał egiptologję dzisiejszą, wżywał się 
w świat zamarły, a postępował tak szybko, że już po 8 miesiącach 
odczytywał teksty na pomnikach w Górnym Egipcie. W zimie 1906 
roku sam Maspero nie wahał się powierzyć mu poszukiwań w dolnym 
(niższy) Egipcie, w helleno-rzymskiej Hieracleopolis Magna, stolicy he- 
spu N u h i t, i w in. W El-Gamhud, na krańcu Pustyni Libijskiej, odkopał
S. 70 sarkofagów ptolemeuszowych, dużo mumij pięknie dochowanych
i przedmiotów grzebalnych. Choroba spędziła młodzieńca z tak wdzię­
cznego pola. W lipcu 1908 r. rząd egipski, na wstawienie się uczo­
nego francuza, zamianował S-go sekretarzem - pomocnikiem komitetu, 
który wówczas organizował na Wielkanoc r. b. kongres archeologów 
starożytności klasycznej w Kairze. Na stanowisku tem S. okazał 
szlachetny zapał: starał się rozbudzić w kraju ojczystym ciekawość na­
ukową i ściągnąć z niego uczonych. Po 10-miesięcznej działalności,
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gdy kongres nie doszedł do skutku, a zdrowie coraz głębiej zapadało, 
opuścił Kair w końcu maja r. b., zapowiadając powrót na wrzesień — 
powrót, w który nikt już nie wierzył. I tak zmarł, marząc jeszcze
o wiedzy, o swem powołaniu przyszłem, dla którego miał otwarty do­
stęp do czterech katedr: w Krakowie, Lwowie, Gradcu i nawet w sa­
mym Wiedniu. Nieco szczegółów z życia ukaże wcześnie już rozkwi­
tającą siłę naukową. Urodź, w Jaworzu na Śląsku austryackim d. 16 
sierpnia 1884 r., syn lekarza, odbywał w latach 1902—4 studja nad 
historją i geografją w Uniw. Jagiell. Już w pierwszem półroczu miał 
w kółku historycznem młodzieży odczyt o Spytku z Melsztyna, w se- 
minarjum pracował nad początkami Sejmu Galicyjskiego, „zgłębiał 
pisma geograf. Sebastyana Münstera“ , aby zbadać jego wpływ na 
Marcina Bielskiego. Wchodząc na pole lelewelowskie, poznał geogra­
fów średniowiecznych, uczył się po arabsku, obmyśliwał rozprawę do- 
ktoryzacyjną (o Orzechowskim), marzyło wielkim atlasie Polski: wszystkie 
te studja i zamysły zniweczyła choroba. Wysłany do Egiptu, odrąba­
ny od źródeł wiedzy historycznej, którą zdobywać począł, od szkoły, 
którą miał zaszczycić, nad Nilem zwrócił się do egiptologji, do histo- 
rji Wschodu klasycznego, zamierzając „za jakie lat dziesięć habilito­
wać się w Krakowie jako docent Starożytnego Wschodu“. „Król egip- 
tologów“—jak młodzieniec nazywał Maspero’na — zajął się nim gorli­
wie, ale miał też i gorliwego ucznia. Kto choćby trochę tylko do­
tknął się hieroglifów i poznał trudności zadania, wie jakiej bystrości 
umysłu, jakiej sprawności w pracy potrzeba na to, aby w ciągu 4-ch 
miesięcy poznać gramatykę, a w pięć dni przełożyć 14 stronic tekstu. 
Przy tak szybkim postępie miał S. prawo powiedzieć w liście do stry­
ja, Władysława: „Dziś już nie wątpię, że przyszłość moja egiptologi- 
czna karku nie skręci... wiem, że będę potrzebny polskiej nauce“ . Po­
dróż na południe w zimie 1905 — 6 r. dała mu „zapał ogromny na 
egipskie studya“. Gdy wracał z Assuanu, rzekł mu Maspero: „Cze­
muś pan nie starszy? Właśnie wakuje katedra w Wiedniu...“ — świade­
ctwo zaszczytne. W lecie roku 1906 odwiedził S. Kraków, zdał spra­
wę w Akademji, zyskał zasiłek. Z poszukiwań lat 1906—8 3 mumje
i 2 stele ptolemeuszowe znajdują się dziś w Akad. Um.; opis przez 
Kemal-beya w „Annales du service des antiquités de l’Egypte“ , gdzie 
są i własne sprawozdania i wiadomości poczynającego badacza polskiego. 
Umierał nieodżałowany młodzieniec ze słowami prośby do młodzieży 
polskiej: „Niech nie zapomina o niedoli kraju; niech, strzegąc się wy­
stępku znieprawienia, spełnia wytrwale obowiązek służenia sprawie pu­
blicznej nauką i cnotą“. Wykaz prac drukowanych w „Prz. histor.“ 
jak wyżej, str. 259, odb. str. 7—8. W rękopisie: 1) rozprawa na do­
ktorat: „Północne ludy morskie za Ramzesa II i Minefty“; 2) „Czaro­
dzieje Meirfisu“ , przekład baśni staro-egipskich z hieroglifów.



Wiadomości bieżące.

S t a t y s t y k a  f u n d u s z ó w  p r z e z n a c z o n y c h  n a  z a k u ­
py  w b i b l j o t e t a c h  n i e m i e c k i c h .  W czerwcowym zeszycie 
czasopisma „Zentralblatt für Bibliothekswesen“ zamieścił W. Erman ta­
blice, wykazujące: 1) liczbę tomów i wysokość funduszu na zakup 
dzieł w bibljotekach Państwa Niemieckiego, w poszczególnych grupach: 
a) bibijoteki państwowe powszechne; b) takież specjalne; c) bibijoteki 
niepaństwowe powszechne i d) takież specjalne. 2) zestawienie dla 
każdego z państw Rzeszę składających i dla prowincyj pruskich sto­
sunku liczby tomów na jednego mieszkańca przypadającej, z summą 
na zakup dzieł, przypadającą na jedną głowę. Statystykę swą oparł 
autor na danych ostatniego (za 1908 r.) Rocznika Bibljotek Niemiec­
kich, idąc zaś za przykładem wydawcy Księgi Adresowej Bibljotek 
Niemieckich (Schwenkego), dla umożliwienia zestawień liczby Rocz­
nika zmodyfikował w następujący sposób: stosunek liczby dzieł do 
liczby tomów przyjął w zasadzie jako =  2 : 3 ,  tomów zaś (jedno­
stek) bibljograficznych do voluminów (Büchbinderbände) jako =  4 : 3 ;  
nadto drobne druki nieoprawne w stosunku do tomów policzył jako 
=  15 : 1. Statystyka obejmuje 190 bibljotek publicznych: 58 pań­
stwowych ogólnych, 35 takichże specjalnych, 75 niepaństwowych ogól­
nych i 22 niepaństwowych specjalnych. Dla pięciu głównych państw 
Rzeszy liczby przedstawiają się w ten sposób:
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Gdy bierze się w rachubę wszystkie bibljoteki publiczne, to na 
1000 mieszkańców całej Rzeszy wypada 388 tomów, w takimsa- 
mym stosunku na Prusy 260 tomów; na 1000 natomiast mieszkańców 
innych państw, po wyłączeniu Prus, wypadnie 387 tomów. W również 
niekorzystnem świetle przedstawią się Prusy, gdy za podstawę do obli­
czeń weźmiem y jedynie bibljoteki państwowe; okaże się wówczas, że 
na 1000 mieszkańców całego państwa wypadają 274 tomy, na 1000 Pru­
saków tylko 146, na tysiąc zaś mieszkańców innych państw, razem 
wziętych, 480 tomów. Co do wydatków na powiększanie zbiorów bi- 
bljotecznych, to przedstawiają się one w następujący sposób; Dla bi- 
bljotek państwowych w całem państwie wypada na 1-go mieszkańca 
2,65 fen., w Prusach 1,8 fen., w innych państwach Rzeszy 4,1 fen.; 
Dla wszystkich bibijotek publicznych wypada na 1-go mieszkańca: w ca­
lem państwie 3,95 fen., w Prusach 3,24 fen., w  innych państwach 
Rzeszy, razem wziętych, 5,07 fen.

B i b l j o g r a f i c z n e  b i u r o  i n f o r m a c j i .  Jako dodatek do 
ukazującego się w Wiedniu czasopisma „Bibliographie der deutschen 
Zeitschriften-Literatur“ zaczęło wychodzić, pod redakcją M. Groliga, w y­
dawnictwo p. n.: „Die bibliographisch-literarische Auskunft“. Jednocze­
śnie wydawca otworzył biuro wywiadowcze dla celów bibliograficznych; 
Bibliographische Auskunftstelle (Wien XII, 1, Tivoligasse 55).

M i ę d z y n a r o d o w y  i n s t y t u t  b i b i j o g r a f i c z n y  d l a  
t e c h n o l o g j i  (Institut fiir technobibliographie) założony został w Ber­
linie. Zarządzającym jest dr. Herman Beck, kierownik Instytutu „für so- 
zialbibliographie“.

W y d a w n i c t w o  ś r e d n i o w i e c z n y c h  k a t a l o g ó w  b i ­
b l i o t e c z n y c h .  W 1907 roku połączone akademje nauk: berlińska, 
wiedeńska, monachijska, lipska i akademja w Getyndze powzięły myśl 
wydania w druku średniowiecznych katalogów bibijotek niemieckich. 
Kierownictwo nad całą sprawą (z wyłączeniem Austrji) objęła akade­
mja monachijska. Pierwszy krok uczyniono, ogłaszając na początku 
1909 r. instrukcję, opracowaną przez dr. Pawła Lehmanna. Działalność 
komisji ma objąć t e r y t o r j a  Niemiec i Szwajcarji; jako granicę czasu 
przyjęto rok 1500.

W e W ł o s z e c h  powstała komisja do opracowania zbiorowego 
katalogu inkunabułów, przechowywanych w bibljotekach tego kraju.

F r a n c u s k i e  m i n i s t e r  j urn o ś w i a t y  powołało do życia 
specjalną komisję do spraw bibljotecznych (Commission supérieure des

-  210 —



bibliothèques), do której należą: l-o  z urzędu: dyrektor wydziału mi- 
nisterjum do spraw w yższego nauczania, dyrektor zarządzający w ydzia­
łem archiwów, inspektor genera lny  bibljotek, dyrektorowie Bibljoteki 
Narodowej i Ecole des chartes; 2-o z wyboru: dwóch członków, w y ­
bieranych z pośród wyższych urzędników bibljotek: Narodowej, M aza­
rine, Arsenal, Sainte-Geneviève i bibljoteki M uzeum  przyrodniczego, 
dwóch z pośród wyższych urzędników bibljotek uniwersyteckich i dwóch 
z ramienia bibliotek miejskich. Nadto sześciu jeszcze  członków  m ianu­
je minister; z tych dwaj muszą być wzięci z kół parlamentarnych, cz te ­
rej zaś pozostali z pośród ogółu  urzędników bibljotecznych lub 
członków stowarzyszeń naukowych. Kadencje wszystkich czionków są 
czteroletnie.

B i b l j o t e k i  k o ś c i e l n e  w e  F r a n c j i .  Wskutek zmian w y­
wołanych rozdziałem kościoła od  państwa we Francji rząd znalazł się 
w posiadaniu wszystkich bibljotek i archiwów, będących dotychczas 
własnością kapituł i seminarjów duchownych, w liczbie 23. Zbiory te 
obecnie przyłączono do  bibljotek miejskich w tychsamych miejscowo­
ściach, gdzie dotąd się znajdowały.

A u s t r j a c k i e  b i b l j o t e k i  k l a s z t o r n e .  Bibljoteki klasztor­
ne w Austrji, posiadające ogółem około dwa i pół miljona tom ów  
prócz 25000 inkunabułów i tyleż rękopisów, okazują w ostatnich cza­
sach znaczną żywotność. Ilościowo, w ciągu okresu 1848— 1908, n ie ­
które z tych bibljotek wzrosły w dwójnasób, a nawet w  trój— i czwór­
nasób; książnica zaś benedyktyńskiego klasztoru Em aus w P radze  
w ciągu od 1880 r. do  1900 z n ieznacznego zaczątku doszła do p o ­
siadania 41000 tomów. Nowy gmach dla bibljoteki w ybudow ał klasztor 
w Tepl, wiele zaś klasztorów poogłaszało już katalogi inkunabułów
i rękopisów. Niejednokrotnie klasztory wysyłają swych bibljotekarzy do 
Wiednia po wiedzę specjalną, teoretyczną i praktyczną. Równolegle 
wzrasta zainteresowanie się austrjackiemi bibljotekami klasztornemi 
w sferach naukowych, zarówno krajowych jak i zagranicznych.

N i e m i e c k a  i n s t r u k c j a  d l a  k a t a l o g u  a l f a b e t y c z ­
n e g o .  Na początku 1909 r. wyszło 2-gie, znacznie zmienione, w yda­
nie instrukcji dla katalogów alfabetycznych bibljotek pruskich. (Instru­
ktionen für die alphabethischen Kataloge der preussischen Bibliotheken 
vom 10 Mai 1899. X - j -  179 str. 4-o). P ierwsze wydanie wyczerpane 
zostało już w r. 1904.

K a t a l o g  d z i e ł  m u z y c z n y c h .  Włoskie stowarzyszenie, tak 
zwane „Associazione dei musicologi italiani“ , przedsiębierze opracowa­
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nie zbiorowego katalogu dzieł muzycznych, przechowywanych we wło­
skich bibljotekach. Przedsięwzięciem tern zainteresowało się również
i włoskie ministerjum oświaty. Dotąd wydano jeden tom: Catalogo 
delle opere musicali teoriche e pratiche, composte avanti il secolo XIX, 
esistenti nelle biblioteche e negli archivi pubblici e privati d’ltalia. Punt. 
I. Città di Parma. Parma 1909. 4-o.

„ O r b i s  l a t i n u s “. Znanego dzieła, opracowanego przez dr. Graes- 
se’go i po raz pierwszy w roku 1861 wydanego, wyszło, obecnie wy­
danie drugie, znacznie powiększone p. t. Orbis latinus oder Verzeichnis 
der wichtigsten lateinischen Orts-und Ländernamen von Dr. J. G. Th. 
Graesse. 2 Auflage... neu bearbeitet von Friedrich Benedict, Prof. Dr. 
Berlin, Richard Carl Schmidt, 1909. 348 str. 12. mrk.

C e s a r s k a  B i b l j o t e k a  P u b l i c z n a  w Petersburgu wzbo­
gacała się w ostatnich latach jak następuje:

Przybyło: w r. 1901 51395 dzieł w 56850 tom.
1902 48463 „ 55759 *
1903 51743 * 59131 „
1904 49107 .  51176 „
1905 44623 „ 49648 „
1906 39381 „ 42285 „
1907 64328 , 72205 „
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WYDAWANY PRZZŻ TOWARZYSTWO BU 
BLjGTEKI PUBLICZNEJ ï  WARSZAWIE.

Wydawca— Di Henryk Oabrzycki. Redaktor odpowiedzialny Stanisław Krzemiński.

WARUNKI PRENUMERATY:
-------—  — ------------------------------ r— “ — :—

W WARSZAWIE: roczn«e rub. 4, półrocznie ru t .  2; 
z przesyłką rocznie rub. 5,—rółrocznio rub. 2 kop. 50.

Wychodzi 4-ch zeszytach rocznie» objętości po 5 arkuszy. Do 
zeszytów dodawa.iesą bibijografje specjalne i oddzielne dzie­
ła z zakresu bibljotekoznawstwa oraz ogłoszenia księgarskie.

Członkowie Tow. Bibk Pub!, utrzymują „Prze­
gląd Bibljoteczny“  za połowę ceny prcr umerac.

Opłata za o g ło s z e n ia  w „Przeglądzie Ribljotecznym“ wyno­
si: Za ogłoszenia, zapewniające jedną stronicę formatu „Prze­
glądu Bibljct/* rb. 7, pół siror.icy rb. 4, ćw ieic rb 2.50.

Prenumeratę I ogłosztnia księgarskie przyj­
muje Biuro Towarzystwa 3ibljotekl Publicz- 
------nej w  Warszawie, ul. Rysia Nr. 1. --------

FÜRADM DLA SÄMOöM w, |
wydawany z zapomogi Kasy pomocy naukowej im. Mianowskiego, zawie­
ra: 1) wskazówki do czytania systematycznego w zakresie wszystkich 
działów naukowych, pocsawszj od książek popularm ch, or8z 2) wykłady 
najważniejszych za^a<inien wiedzy ze stanowiska pctrzeb sawouctwà, poję­
tego w najscerszem znaczeniu słowa (szczebel elementstra7, średn. i wyższy).

S E R  J A  XI i  HI:
Dzieje myśli. I. (Rozwój tnetod, wiedza ludów pierwotnych, dzieje astro- 

r.0D"i i fizyki). Warszawa, 1907 str.XX£i+296. (z ilustr.). Cenarb.l 50. 
-7- lir Historia nauki o zJemi, dnieje n biologicznych i aatropologji).

Wars iiwa, 1907n 470 str (z i3u»tr.). Cena rb !.
— lu j (Historja ^sycbologji i językoznawstwa). Warszawa, 1909- 300 str. 

Cen í rb. R50. ■ • ‘ ,
“w iat i człowiek. J W\ d. drugie. (Pojęcie rozwoju. Rnzwćj wszechświata. 

Rozwói zi mi). Warszawa, 19u8, «tr. XVI-f-21f>. (zijustr.). Cena rb. 1.35. 
W d r i e k u c

Dzieje myśli. IV. (Historja chersji, mineralogji i matematyki;.
Świat i człowiek. II. Wyd. drugie. (Rozwói życia org m cznego. Pocho- 

dzèniiô człowieka. Podwój antropologiczny).
Skłjd głuwni 9 księgarni 6. Centnerswera i S-ki w Warszawie, Marszałkowska, 143.

Do naby cia we wszystkich księgarniach.



B I A Ł E  K R U K I
w ydaw nictw o ciągłe zabytków  dru ka rstw a  

polskiego X III i XV II w .
' V ‘ ■ ‘•*V’ *

H odiworach homograflęznyęh. Lw«w, nakl. Księgarni Zien- 

kowlcza i Chęcińskiego. Wydawca Karol Bade< i

w  r .  1909 w yszed zęszyt Is

Lament ohlopski na petny
w  opracowaniu Józefa Kallenbacha.


